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BARBARA KRAFFTÓWNA 
stworzyła zdum'ewającą kreację w 
filmie „Jak być kochanqą''. Rozmo- 








z łą aktorką zamieszczamy 


ne stronie 6-7, a recenzję lilmv 
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Naczelny Zarząd Kinemato- 
grafii uznał Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych w Krako- 
wie za stałą doroczną impre- 
zę. Organizatorami są: Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki oraz 
Prezydium Rady Narodowej w 
Krakowie, dyrektorem ak- 
iualnie urzędujący dyrektor 
Centrali Wynajmu Filmów, a 





przewodni- 
czący Komisji Kultury Rady 
Narcdowej Miasta Krakowa. 
Ustalono także podział i wy- 


jego zastępcą - 


sokość nagród, kóce będą 
przyznawane twórcom wyróż- 
nionych na fes'iwał1 filmów: 
Grand Prix (Złoty Smok Wa- 
welski) funduje  Minister- 
stwo Kultury i Sztuki (25 ty- 


stęcy złotych), nagrodę za naj- 


lepszy film o sztuce fundu/e 
Prezydium Rady Narodowej 
Miasta Krakowa (15 tysięcy 


złozych), nagrodę za najlepszy 
film dła dzieci funduje Na- 
czelny Zarząd Kinematografii 
(15 tysięcy złotych). 


Poza tym — przyznawane bę- 
dą nagrody w roszczeró:nych 
dziedzinach: fiimów d:.kumen- 
talnych, oświatowych. animo- 
wanych i w dzi:dzini» innych 
ferm (filmu krótkomietrażowe- 
ga (w kzżiej kategzrii trzy 
nagrody: I 12: ty5.. 21, 11 
% tys. zł 1. 1II — 5 tys. zł). 
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filmów. Jeden z 


pierwszych 









10 stycznia rczpcoczęłv 
o Fiimie, zorganizowanym 
Powszechny przy 


sS.Ć 


racji Dyskusyjnych Klubów 
kład na temat .Jax powstaj 
sław Janicki. 

Studium cieszy sie dużym 








współudziale 


—— m m 





zajęcia na Studium Wizdzy” 
przez Stołeczny Uniwursytct 
naszej redakcji Fede- 
Fiimowych. Pierwszy wy: 
film” wygłosił red. Stanie 


E dad 










zainieresowaniem. 














W lutym — realizacja 
„TRĘDOWATYCH" 


ILUZJON skierowe 


W zespole 
riusz filmu 
waniu uczonych 
Film ten będzie 
Antoni Nurzyński). 1 
pocznie 


.„.Trędowaci'* Zdzisł 

zakażonych 
reżyserował J 
lutego 


" 
się okres przygotowawczy 


ALEKSANDER FORD 


został da realizacji scena- 
Skowrońskiego = 0 rato- 
radioaktywny di. 
Passendeoerier (operator 

Wrocławskiej roz- 


ny 
awa 


erzy 
wytwórni 
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CYKYDCTIE" LZ KI ZMWI 


stycznia po dłuższej 
] przerwie, spowodowanej 

vrakiem odpowiedniej 
sali projekcyjnej — wzino- 
wiło działalność jedyne w 
Polsce kino starych filmów: 
warszawski  „Iłuzjon*. Zna- 


lazło ono pomieszczenie w sali 
kina „Pod Kopułą'', które po 
odpowiedniej adaptacji zosta- 
ło przystosowane do wyświe- 
tlania starych filmów. O naj- 
bliższych programach „Iluzjo- 
nu** informują nas: dyrektor 
Centralnego Archiwum Filmo- 
wego — Władysław 'Banasz- 
kiewicz i kierownik ..lluzjo- 
nu” Tadeusz Pacewicz. 


— Na pokazie inauguracyj- 
nym wyświetlony został ze- 
staw filmów archiwalnych 
poświęconych stolicy. Kroniki 
t stare filmy dokumentalne 
ukazują dawną Warszawę, jej 
nie istniejące już dziś dziel- 
nice t obyczaje. Zestaw ten 


cyklów lutowych obejmie roz- 
szerzony zestaw filmów o» 
Warszawie — począwszy od 


rozpoczyna pracę natl filmem 


p 
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Filmy dla telewizji 


doejmuje także kroniki „Pa* 
rumountu” z obiężenia w 1939 


Filmy dokumentalne i 


publicystyczne 


1 
Nowy konkurs na scenariusz 





Fotos z jednego z nowszych fiimów „Czołówki — 


.„Podchorążackiej etiudy” 
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reż. T. Worontkiewiczą 
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„CZOŁÓW 
W ROKU 1963 


w bieżącym roku Wytwór- 
nia Wojska Polskiego „Czo- 
lówka** wyprodukuje 100 ak- 
tów fiimów (ponad 260 gadzin 
projekcji). Połowę spośród 
nich stanowić będą filmy in- 
struktażowe, pozostałe 
filmy dokumentalne i 
cystyczne. Kontynuowany b;s- 
dzie cykl fiimów  poświęco- 
nych ważnym bitwom i 


to 
publi- 


ope2- 


ei < polecamy 


O MINIONYM ROKU W FILMIE POLSKIM 


Jerzy Płażewski w styczniowym numerze miesięcznika NOWE DROGI 


omawia doroboi 


naszego filmu fabularnego roku 1962. Rozważa trudności tematyczne oraz kłopoty kadrowe, 


wynikające zarówno z przedłużających się pauz twórczych naszej czołówki 


realizatorskiej, 


jak i stosunkowo licznych, lecz nierównych debiutów reżyserskich. Autor wymienia porażki 
1 wskazuje na sukcesy, do których zalicza przede wszystkim — w dziedzinie tematyki wspDół- 
czesnej — „Głos z tamtego świata' St. Różewicza i „Nóż w wodzie** R. Polańskiego. Pod- 
sumowując rok miniony, nie należący do „najświetniejszych*, Płażewski nazywa go okresem 
„Wyrównanym, choć pozbawionym punktów szczytowych”. Autor uważa. że: 

„(..)głównym środkiem penetracji w świat współczesnego Polaka jest dramat psychologiczny, 
skonstruowany na paru bogatych charakterach, głęboko wrośniętych w otaczające nas życie. 
Tak jak w „Dziewięciu dniach jednego roku*, „Ludziach i bestach'*', w filinie „A jeżeli to 
miłość...'', żeby użyć przykładu kinematografii, która w opisywanym okresje znakomicie sobie 
poradziła z kłopotami podobnymi do naszych. 

Natomiast Jaszcz w „„Felietonie sylwestrowym o naszym teatrze i filmie' (TRYBUNA 1IUDU 


z S1.XII ub. r.), korzystając z prawa felietonisty do aforystyki i 


stwierdza, że: 


„Filmowi naszemu trzeba więcej głosów z tego najbliższege nam, 
ponieważ(...) nie należy 


świata, a mniej spóźnionych 


przechodniów (...), 


inprcsyjnych uogólnien, 


rzeczywiście polskiego 
się spóźniać ani 


w teatrze, ani w filmie, ani w ogóle w żadnej dziedzinie sztuki i nie sztuki*, 2h 
W tymże samym numerze TRYBUNY LUDU mnvnister Kultury i Sztuk*. Todeusz Goliński, 


bilansując osiągnięcia naszego życia kulturalnego, pisze o filmie: „„Rok 1962 nie przyniósł wy-. 


bitnych filmów polskich, ale był rokiem ożywionych dyskusji, rokiem pcwrotu Dziesiątej 
Muzy na bardziej realną ziemię. Można stwierdzić, że dyskusje udowodniły szanse filmu rea- 
listycznego, ideowego, odbiegającego od maniery „udziwniania Świata*. Filmy, które makrę- 
teno w 1962 r., a które ujrzymy w roku 1963, będą udowadnialy awycięstwo tej zdrowej tene 


dencji*. 


2 


„Mgłę* ma reżyse 


racjom Ludowego Wojska Pol- 
skiego (Lenino. Warszawa, Ko- 
lobrzez, Wal Pomorski, Ber 
li1), jednostkom posiada ącyim 
bogate tradycie bojowe, po- 
szezegónym rodzajom wojsk 
(broń rakietowa i lotnictwo), 
Trwają prace nad kolejnym 
ilmem o Bundeswetrze oraz 
iiimem o NATO. 

Powstanie również wiele re- 
portaży i filmów pudejmu'ą- 
cych provlematykę obyczajo- 
wą. Popularny już w wojsku 
podtrygadior Józio pojawi się 
w następuym filmie „Józio na 
uricpie**. Zrea'izowany 
nie także fi'm rysunkowy. 

Z  „Czołówką** wspólpraco- 
wać będą nadal znani polscy 
reżyserzy, m. in. Kazimierz 
Karabasz, który interesuje się 
filmem 0 -,.żołnierskiej nie- 
dz'eli*', 


ŁOŻ„.a- 


Zdanien: kierownictwa .„,Czo- 
łówki: istnieje o>ecnie re- 
ułna możliwość produkcji 
we współpracy z zespołami 
realizatorów filmowych co 
roku jednego filmu poswięco- 
nego sprawom wojska; pierw- 
szy taki fim — „Czerwone he- 
rety* wejdzie wkrótce na 
ekrany. „Czołówka  rozpisze 
w tym roku nowy konkurs 
na scenar'usz fillinu fabula” n*- 
g0. W roku 1963 „Czołówka 
rozpocznie także produkcje! 17 
fimów  turystyczno-krajozraw- 
czych, zamówionych przez pol- 
ską telewizję.” 


Dodajmy jeszcze, że we 


wrześniu odbędz'e się w War- 
szawie zjazd wytwórni 
wych bratnich armii oraz prze- 
gląd 


fiimo- 


ich dorobku filmowego, 





peprzedniego numeru FILMU 


do niniejszego numeru. 


Z niezależnych od redakefi przyczyn techn'cznych — da 


wiedziany Spis treści za rok 1962, Spis ten jęst de!''częny 


I 
roku, oOkupowaną Warszawę zdjęć z okresu pierwszej woj- | ; m 
na taśmach  „Wochenschau* ny światowej aż do najnow- d k | y 
i pierwsze wydania PKF :. szych varsavianów jilmowych. 0 umen ain 
w kolejności pokazane zo- Reżyser Ałeksand>r Ford („Piątka z ulicy BPar- 
staną polskie przedwojenne skiej", „Krzyżacy*) rozpoczyna pracę nad pełno 
filmy historyczne, międz *"- | metrażowym filnemm dokumentalnym o problemach 
nymi „„Huragan* reż. Józeja , wojny. Bi*szych sz zegółów na razie brak, wia- 
Lejtesa, cykl o ludziacn i ; domo tytkv, że firm ten powstanie w Wy:wórni 
walkach Armii Czerwonej, a ; Wojska Polskiego „Czotówka* 1 że jego rea.lza* 
także zestaw pozycji archi- | cja ma być ukończona jezcz* w tym roku. 
66 wetnych 2 Glorią Swanson w ) Przypominamy, że Als?ksand>r Fort byl w cza- 
roli głównej,  Prcjektuje się | sie wejny crganiza'orem i ki c©ownikiem Czołówki 
39 także wyświetlenie serii pod Filmowej Wojska Polskiego. źreal zawał wówcz%5 
nazwą „Groteska amerykGń- takie f[ilmy dokumnen'al1e, ja „Przysięgany zie- 
ska*. mi polskiej*, .,B'twa o Lenino'*, „„Majłanek * oraz 
, ierwsze wydania Polskiej Kron.ki Fi.mowej. 
Obok filmów — w „Iluzjo- Ę : : 
wyzwolenia i odbudowy sto- Rote skiej w łą O ORzYŚ ę cc £ 
licy. Seans inauguracyjny zo-  "ystawy OŁOSOW, _rE (Wrz, Ń GŁA *«afp< 
stanie powtórzony Ma pro. tów filmowych i wszelkiego | „Wi — Owy SCENarIusz 
jekcjach zamkniętych, prze-  ę"sig tematycznie z wyświe-. | -nol ZJON * 
ZBaCZORYCH dla instytucji i tianymi aktualnie jilmami. 2ESpo u l t 
zakładów pracy. Dwie pierwsze wystawy po- ; 

Normalna działalność ,Itu- święcamy Warszawie i Czo- |, Andrzej Mularczyk i Jerzy Janicki są autorami 
„,zjonu* rozpocznie się w lu- łówce Filmowej Wojska Pol- nowego Scenariusza zaakceptowanzego do 1ea'iza- 
tym, przy czym tak jak dauw- skiego z lat 1943—1947. cji w zespole ILUZJON. Jest to melodramat, ki6- 
niej — sprzedawane będą „R rego bohaterern jest lotnik radziecki, cedwiedzający 
karnety na poszczególne cykle Notowała: E. S. w. po lątach miejsca 1 ludzi znanych mu 2 okresu 

wojny. 


rować Bohdan Poręba. 


KUPILIŚMY 





wielka sen- 
Cannes — 


„Słodkie życie, 


sacja festiwalu w 
196u (Żlota Palma), jeden 4 
najgłosniejszych filrnów OStat= 


analiza 
rzym- 
Fe- 


Bezlitosna 
obyczajów i moralności 
skiej elity. Reżyseruwał 
derico Fellini (..Wałkonie**, 
„La Strada*), w rolach głów” 
nych: Marcella Mastroianni 
i Anita EkbLeErg. 


nich lat. 


komedii Harolda 
Słynny amerykański 
filmowy z lat dwu- 
dziestych wraca na nasze 
ekrany. Film jest montażem 
fragmentów najlepszych jega 
kcmedii począwszy od 
„Jeszcze wyżej'* (1923). a SKOŃ- 
czywszy nu ,Profossor Bewa- 
re** (1938). 


„Dziki 


„Świat 
Lioyda**. 
komik 


pies Dingo*. Giand 
Prix na ubiegłorocznym Fe- 
stiwalu  Filniów Dz ecięcych 
w Wenecji. Poetycka opowieść 
o  dorastającej dziewczynce, 


zrealizowana przez Julia Fa- 
rasika ,„,Czekajcie na iisty''). 
W. rolach głownych: Galina 
Polskich. Władimir Osobik, 
Tałas Umurzakow ż Nina 
Rodionowa. 

„Cudotwórczyni*, Historia 
kobiety ślepej i głuchonie- 
mej od urodzenia. która — 
dzięki wytężonej pracy swej 


rielęgniarki i nauczycielki — 


staje się pełnowartościowym 
człowiekiem. Film amerykań- 
ski oparty na autentycznym 
wydarzeniu. Grają: Patty Du- 
ke i Anne Bancroft. Reżyse- 
rował Arthur Penn. 

„Najlepsi spośród wrogów", 


Komedia antywojsnna: Aibe:- 
to Sordi (oficer włoski) i Da- 
vid Niven (oficzr ang!e'sx!) 
biorą się kolejno do niewoli 
w czasie drugiej wojny Świa- 
towej. Barwny. szerokoekra- 
nowy fim reż, Guv Hamiltona. 
Grają m. in.: Michaeł Wilding 
i Amadeo Nazzari. 





nie został dołączony zapoóe 







ZAPISKI KRYTYCZNE 








ianem „cinema de rapa”, „kino pz- 

py” — po polsku powiedzielibyśmy 

„tatusiowe kino" — krytyka fran- 

cuska spod znaku „niw2j fali" 

określa film stary, przedwojenny, 
ktory trwa do dziś i ma wciąż wśród szerz- 
kiej publiczności wielu zwolenników. To ki- 
Ro inscenizowane; gdzie wszystko nie jeSt. 
a zcstało zrobione, przedstawione, zaprezen- 
rowane, gdzie od pierwszego niemal kadru 
czuje się — nie zamierzoną oczywiście — ku: 
chnię filmową, umyślność całej imprezy, 
wysiłek aktora, nie będącego daną postacią, 
a tę postać w pocie czoła arająceg., wysiłzn 
dekoratora, operatora, reżysera, którego za- 
pobiegliwości i krzątaniny — niby mistrza 
ceremonii. niby żwawego wodzireja — nie 
tylko nie dują się ukryć, ale które, przeciw- 


nie, wyłażją wszystkimi szparami. 
My też mamy takie kino. Pisało się ju: 
o nim wielckrctnie. Reprezentują je prze- 


ważnie twórcy starszej gzneracji, ale i młod- 
si, czy zupełnie młcdzi, którzy nazbyt d:ugo 
pozostają pod opieką mistrzów. Podczas jed- 
nak, kiedy francuskie „kino papy” ma ds- 
bra tradycję t jeieli nawet widz z jego k:n- 
wencją nie zgadza się, musi uznać, ż2 jest 
solidnie robione, polski film kcnwencjonal- 
ny posiadu tradycję amatorską. Na tym nie 
koniec. Nasze „kino papy”, rcdem sprzed 
wojny, rodem z przedwojennej kinemmnatogra- 
fii pelskiej, jednej z najgorszych. na świe- 
cie, odznacza się nie tylko anachreniczną 
już dziś konwencją i nie tylko złą robotą. 
bo także brakiem Gusiu, nawet zwykłą szmi- 
rą, 


Wymienione cechy nie zawsze szy w pa- 
ze w pzlskiej twórczości filmowej po w2j- 
nie. Poetyka filmu konwencjonalnego nie- 
koniecznie musiała wiązać się z warsztatem 
prymitywnym czy złym smakiem, przeci- 
uwnie: mieliśmy pewne osiągnięcia artystycz- 
ne w granicach tej poetyki, zwłaszcza w 
pierwszych gowojennych latach, i później, 





właściwie do powstania ncwego kina w Pol- 
sce. Tak samo szmira nie zawsze wypływa- 
ła stamtąd, bo bywała” często szmirą całko- 
wicie już naszęyo chowu, 


Piszę o tym wszystkim nie dla wspomin- 
ków i nie dla rozważań ogólnych. Piszę, by 
ostrzec, że w dobie kryzysu, który aktualnie 
przeżywamy, wymienione elementy wydają 
się nasilać. I to nie tylko we wskazanej 





przed chwilą rozsypce, ale właśnie w formie 
odżywającej tradycji polskiego kina przed- 


wojennego, ze wszystkimi grcźnymi owej 
tradycji konsekwencjami. 
Mant na myśli konkretne dzieła. Przede 


wszystkim „Klub kawalerów” Jerzego Zn1- 
rzyckiego. Gorzko o tym mówić. o nowym 
filmie reżysera, którego cenię za niejeden 
utwór, zwłaszcza za „Robinszna warszaw- 
skiego”. Jednak to, co nam teraz prkazał, 
wzbudza najdalej idące wątpliwości. Zarzyc- 
ki chciał zrobić musical polski, wcdewil fil- 
mowy. trochę w duchu „Żołnierza królowej 
Madagaskaru” jego autorstwa, który, wbrew 
innyin recenzentom, przyją'em raczej cie- 
po. Ale jakże można porównać tamtą 2a- 
bawną ramctkę z cbecnym ckropieństwem? 
Zwłaszczu, jak można było coś podobnego 


Przepraszam — nie wszystko. 
Nie wysłuchałem tego, co 
miał do powiedzenia Mała- 
chowski o Długoszu, gdyż nie 
skończył mówić: w połowie 


dia Noela Cowarda 
poślubna** w reżyserii Edwar- 
da Dziewońskiego. 

Tę niefrasobliwą i ciętą sa- 


zrobić z jednej z najlepszych komedii Bałuc» 
kiego? Na szczęście, przeróbka dcksnana 
przez Ludwika Starskiego nie ma z Baiuc- 
kim nic wspólnego. Jest to teatralizowany, 
szmirowaty i wulgarny do tego — bałagan. 
Nudny do niemożliwości, nieśmieszny, bez 
śladu wdzięku, ciężki i męczący, gdzie wy- 
siłek twórców czuje się wprost fizycznie. Te 
piosznki najbanalniejsze w świeci2, t2 tańce 
ołowiane, te dowcipy, kolorki (nawet jeżeli 
nie zawinione przez twórców, cóż za pocie- 
cha?), Film pójdzie w P.lskę i będą goa lu- 
dzie oglądali, w kraju, który na nadmiar 
rzeczy kulturalnych jeszcze narzekać nie: 
moze. 


Niestety, „Klub kawalerów” — jako ob» 
jaw powrotu przedwojennego kina na nasze 
ekrany — nie jest osamotniony. Niemal rów- 
nocześnie z nim pokazano nam „Dziewczynę 
z dobrego domu” Antoniego Bohdziewicza. 
Wprawdzie „Dziewczyna” wydaje się o nie- 
bo lepsza od filmu Zarzyckiego, jest to prze* 
cież film tamtego chowu. Nie mam zresztą 
szczególnych pretznsji do tematu. Nie mam 
nawet pretensji do koncepcji reżyserskiej, 
by sprawę dziewczyny z „krakowskiego do- 
mu” potraktować wprawdzie żartobliwie, ale 
trochę sario, mimo że Bohdziewicz chciał, 
jak się zdaje, czegoś odwrotnego, chciał ob- 
serwacji i spontaniczności, osiągnął właśnie 
banał i konwencjonalność, która film wypeł- 
niła, rozgardiasz dramaturgiczny. Reżyser, 
pokazał nam wszystko, co mu na myśl przy- 
szło: ileś balów, ileś orkiestr, ileś kociaków, 
ileś intryg nie klejących się ze sobą; by był 
ubaw go pachy, i satyra, i akcent społecz 
ny, it Kraków, i niemal Kctowice, t niemal 
walka klas. Właśnie pakiwnośś, w'aśnie 
„dla każdego coś miłego”, wlaśnie ciężka do- 
brcduszność i kckietowanie widza byy naj- 
cięższymi plagami nasż2) przedwzjennej 
konfekcji filmowej. 


Pcwtarzam, przykro o tum pisać, ale trze- 
ba ostrzec. Szczególnie teraz, kiedy film pol- 
ski stara się, jak szyszę, z kryzysu wyjść. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 





„Podróż raka, który przy tej okazji 
robi karierę; reżyserowała 
Krystyna Skuszanka w Tea- 
trze Telewizji z Krakowa. 


Oczywiście nie dała się u- 





j yYsoko cenię 
inicjatywę, 


anonimową 
która dopro- 
wadziła do zjąwicnia się 


w programie telewiz, jnym 
świąteczno - noworocznym — 
w chwilach dłuższych przerw 


między pregramami — zdjęć 
eśnieżanego krajobrazu za- 
miast znanej wszystkim na 


pamięć planszy z syreną, Ni- 
by to drobiazę, ale i symp- 
tom — tak oto można sprawić 
miłą niespodziankę telewi- 
dzom, nie wydając wiele pie- 
niędzy. Dobre chęci są dużo 
warte, jesii ich wynik jest 
równie dobry; będę gorąco 
protestował, gdy okaże się (a 
niestety już zaczyna się oka- 
zywać), że ta aobra innowacja, 
obyczaj nadawania ładnych 
zdjęć w czasie przerw w pro- 
gramie, jest tylko od Swięta. 
Stanowczo bowiem powinien 
byc na co dzień. 

Z opóźnieniem obejrzałem 
szopkę, powtórzoną w kilka 
dni po noworocznej  premie- 
rze. Tekst wydał mi się dow- 
cipny, kukiełki — zabawne, 
scenografia — skromna i sku- 
teczna, a wszystko razem — 
dość tradycyjne. Był to więc 
program taki, który ogląda się 
z pewną przyjemnością i bar- 
dzo łatwo zapomina. Trochę 
żal, bo prawdziwej, ostrej sa- 
tyry w telewizji bywa niewie- 
le; szopka te jedna z okazji, 
którą można było chyba wy- 
korzystać mniej tradycyjnie, 
bardziej zaś agresywnie. 


W kolejnej „Muzyce Iiek- 
kiej, łatwej i przyjemnej 
pod batutą Lucjana Kydrvń- 
skiego (z Łodzi) nadano także 
„coś z kukieł': ubrano mia- 
nowicie aktorki i aktorów w 
maski (zaprojektowane przez 
Lidię Minticz i Jerzego Skar- 


żyńskiego), przedstawiające 
najbardziej znanych w świecie 
wykcnawców piosenek, Z taś- 
my dźwiękowej puszczono zaś 
oryginalne nagrania  Dalidy, 
Juliette Grecce, Earthy Kitt i 
pcdobnych prominentów tej 


muży. AkKiorzy w maskach 
spisywali się jak mogli naj- 
lepiej — jako „animatorzy** 


własnych ciał (niektóre maski 
były szczególnie wymowne i 
— jak to się mówi — „trafio- 
ne**) — a przecieź całość pozo- 
stawiła po sobie trochę niedo- 
sytu i trochę niesmaku. Sta- 
noówczo wolałem w pełni ku- 
kiełkcwy, ubiegłoroczny  pro- 
gram Kydryńskiego; ludzie u- 
więzieni w martwych mas- 
kach cudzych twarzy — to 
widok zbyt przykry, by mógł 
stanowić osnowę programu 
rozrywkowego. 


Oglądając pierwszy program 
nowego cyklu „Kwadrans re- 
cenzenta** przekonałem się raz 
jeszcze, jak wiele znaczy 
swoista „indywidualność tele- 
wizyjna*. Aleksznder  Mala- 
chowski, zwyczajnie siedzące 
przy stoliku, ze swadą I Swo- 
bodą mówił ciekawe rzeczy © 
Janie Dlługoszu i jego histo- 
rycznym dziele; słuchałem go 
z Sympatią i zaciekawieniem 
— a więc najprostsza formuła 
prcgramu znów okazała się 
skuteczna. Gdy trzeba było 
zaprezentować okładkę jakie- 
geś dzieła Długosza, o którym 
wspomniał preleg"nt (tak chy- 
ba mceżna nazwać tę funkcję, 
choć słowo nie jest wdz'ęcz- 
ne), przygotowane plansze po- 
mieszały się natychmiest,., 
Cóż, przywykłem do takich 
drobnych „kiksów*, wszyscv$S- 
my przywykli, rok już nowy 
a wszystko po staremu... 


zdania wyłączono  prelegenta, 
by móc rozpocząć dziennik 
telewizyjny. Współczuję Mała- 
chowskiemu; pewnie nie wie- 
dział, że jeszcze rusza us'ami 
a widzowie nic już nie słyszą 
— ale rozumiem i popieram 
dążenie do punktualności: je- 
śli program trwa za długo, 
niechaj się nie skończy i zo- 
stan.e wyłaczony. Obvż tę za- 
sadę stosowano zawsze, nie 
tylko wobec jednego prelegen- 
ta — poczucie nieuchronności 
końc zmvusiłoby, bvć może, 
twórców innych programów, 
do baczniejszego Śledzenia u- 
pływającego czasu. 


w poniedziałkowym Teatrze 
Telewizji pojawiła się kome- 





lonową komedię o zmieniają- 
cych się jak w kalejdoskopie 
układach dwu par wzajem po- 


wieść „japońszczyźnie** tekstu; 
aktorzy zagrali na tle skróto* 


ślubionych i 


Hanna Zembrzuska, 
Łapicki i Igor Śmiałowski) za- 
grali w błyskawicznym i bły- 


jak trzeba było. 
kranie wybuchały coraz to in- 
ne gorące uczucia i 
cięte riposty, a widzowie do- 


Władysław Orłowski napisał 
przypowieść sceniczną 
wiedliwość w Kioto** = histo- 
rię trzech rybaków, 
cych sprawiedliwości na dwo- 
rze cesarza, i 


telewizyjne) 


wych dekoracji w dzisiejszych 
kestiumach dobrze skonstruo- 
wany i bardzo zgrabnie napi- 
sany utwór, który wzbud-ił 
wiele jak najbardziej współ- 
czesnych skojarzeń. ale... Wła- 
śnie — wszyscy aktorzy przęd- 
stawili postacie utworu (tak 
widocznie chciał reżyser) 2 
dystansu, chłodno i sztywno, 


rozwiedzicnych, 
(Alfreda Sarnawska, 
Andrzej 


właśnie 
Na e- 


tempie, 


padały 


brze się bawili, właśnie tak, W p eyjadici isę dyw in- 
ierzył zw tor. terpretacyjnej, ecz tak Su- 
Jak za ery ZOSI AE chej, że wyraźnie kłórciła się 


z nastrojem tekstu. Szkoda, że 
tak się stało — więcej twady- 
cjonalizmu w grze aktorskiej, 
a spektaki mógłby być o Wie- 
le lepszy. 


„Spra- 
szukają- 


pewnego dwo- ARGUS 


„Szopki” 





Kreacja Barbary Krafftówny wymagałaby odrębnego studium 


statni film Wojciecha 
Hasa należy do dzieł, 
a których niepodob- 
na mówić ani pisać 
rzeczy zdawkowych; 
albo się go akceptu- 
je — albo odrzuca. Od 
dawna film polski nie atakował 
nas z taką gwałtownością, nie 
narzucał swej wizji świata z ta- 
ką siłą przekonania, która każe 
wspominać dobre czasy rozkwi- 
tu „szkoły polskiej”. „Jak być ko- 
chaną” wywiera silne wrażenie, 
będzie więc miał albo przyja- 
ciół, albo wrogów. Nie przewidu- 
ję innej możliwości. 

To nie znaczy, aby przeciwni- 
cy najnowszego obrazu Hasa po- 
zbawieni byli argumentów. Na 
odwrót, wiele tu można podwa- 
żyć. I generalny sens tej rozpacz- 
liwej skargi bohaterki, która 
zdaje się nie wychodzić poza 
stwierdzenie, że na naszym nie 
najlepiej urządzonym świecie 
szlachetne intencje zwracają się 
przeciw nam; kary nie spadają 
tu na winnych, a nagrody nie 
przynoszą satysfakcji  zasłużo- 
nym. Liczne retrospekcje także 
nie są reżysersko jednolite, cza- 
sem wydają się niezbyt zgrabnie 
skonstruowane. W retrospekcjach 
tych Has każe aktorom zbyt wy- 
raziście grać... 

Jednakże — jak już wspomnia- 
łem — film nie nadaje się do 
drobiazgowego wyważania  za- 
sług i przewin; jeśli się go ak- 
ceptuje, trzeba go przyjąć wraz 
z tym, co wydaje się wątpliwe. 
Znaczenie jego w twórczości Ha- 
sa jest duże: z jednej strony sta- 
nowi rozliczenie z przeszłością, 
zamknięcie pewnego okresu, a 
zarazem, wskutek zetknięcia z in- 
dywidualnością Brandysa — skie- 
rowuje jego twórczość na od- 
mienny, intelektualny tor. 

„Jak być kochaną” wiąże się 
ściśle z poprzednimi filmami Ha- 
są, ponieważ Czas — podobnie 
jak w „Pętli”, „Pożegnaniach”, 
„Wspólnym pokoju” czy „„Rozsta- 
niach* — odgrywa tu także og- 
romną rolę. Wojciecha Hasa mo- 
żna by z powodzeniem nazwać 
filmowym poetą czasu; z tym 
jednak, że dotychczas intereso- 
wał go najbardziej nie tyle czas 
przemijający — ile zastygły w 
ludzkiej mentalności, w rzeczach 
otaczających człowieka, w sytua- 
cjach powtarzających od lat u- 
trwalone gesty i reakcje. 

„Wspólny pokój'* stanowi naj- 
pełniejsze zwierciadło  reżyser- 
skich intencji Hasa; w filmie 
tym znieęruchomienie czasu, pa- 


-l 


cj 


raliżujące jak gdyby bohaterów, 
osiąga swój najbardziej drama- 
tyczny wyraz. Dramatyczny — 
ale czy intelektualny, filozoficz- 
ny? Has wydawał się dotąd re- 
żyserem raczej emocjanalnym, 
konstatującym raczej stan rzeczy, 
niż wyprowadzającym z niego 
uogólnienia, Ta konstatacja czy 
raczej kontemplacja zmian, ja- 
kich czas dokonuje w ludzkiej 
psychice, w świecie otaczających 
go rzeczy, w międzyludzkich sto- 
sunkach — przesądza o stylu ob- 
razowania i narracji filmów Ha- 
sa; jego zamiłowania do detali, 
do rzeczy, zachowujących jakieś 
znamię minionej prawdy, porzu- 
conych przez czas jak muszle na 
piasku. 

W „Jak być kochaną” Hasow- 
ska poezja czasu. nie krępowana 
dctąd tekstami Hłaski, Dygata 
czy Uniłowskiego (traktowanrymi 
przez reżysera bardza  swobo- 
dnie), nagle zderza się z określo- 
nym i odmiennym  widzeniem 
świata Brandysa. Nowela Bran- 
dysa — przeniesiona na ekran 
pod swym oryginalnym tytułem 
— wyrasta z postawy moralnego 


Jedna ze scen filmu Hasa; na pierwszym płanie 


OPOWIEŚĆ 
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WEWNĘTRZNYM 


KONRAD EBERHARDT 


heroizmu, a także laickiego hu- 
manizmu bliskiego myślowo f.lo- 
zoficznej refleksji Alberta Camu- 
sa. Bohaterka tej opowieści po- 
święca się dla mężczyzny, które- 
go kocha, ratuje go od śmierci, 
doznaje upokorzeń, ryzykuje ży- 
cie i pozycję zawodową — ale 
równocześnie nie jest w stanie 
nic zrobić dla kochanego przez 
siebie człowieka. Uratowany cd 
śmierci z rąk gestapo — ginie ja- 
ko samobójca. Mioda kobieta nie 
otrzymuje żadnej satysfakcji za 
swe poświęcenia; a jednak żyje. 
nie wyrzekając się niczego ze 
swej przeszłości, świadoma, że 
uczyniła po prostu wszystko, cze- 
go wymagała od niej sytuacja. 
W świecie, w którym porrzumie- 
nie między dwojgiem ludzi jest 
szczęściem rzadko osiągalnym — 
trzeba przecież żyć i trzeba być 
człowiekiem — to morał gorzkiej 
opowieści. 

Nowela Kazimierza Brandysa 
jest relacją w czasie teraźniej- 
szym; także retrcspekcje sa tu- 
taj terażniejsze i, zaznajamiając 
się z nimi w lekturze, nie mamy 
wrażenia cofania się wstecz. 


„Jak być kochaną” Wojciecha 
Hasa jest czymś innym: drama- 
tem, któremu Czas nadaje swój 
tragiczny wymiar. Retrospekcja 
nie jest tutaj „umową literacką” 
— lecz przejmującą podróżą prze- 
ciw prądowi, do źródeł dzisiej- 
szej osobowości bohaterki, Czas, 
który rządzi Światem tego filmu, 
ma swój sens psychologiczny i 
moralny, jest tutaj sędzią osta- 
tecznym, ustalającym - wartość 
minionych ofiar, Młodą aktorkę, 
krecwaną przez Barbarę Kratf- 
tównę, widzimy ustawicznie w 
dwóch planach: dzisiejszej doj- 
rzałości, dystansu wobec Świata 
— i wczorajszego „stawania się”, 
podejmowania decyzji z naiwną 
wiarą w sens poświęceń. Rzadko 
chyba retrospekcja w tak małym, 
jak tutaj, stopniu, pełni funkcję 
chwytu konstrukcyjnego. a w tak 
wielkim — jest świadectwem bar- 
dzo istotnej ludzkiej prawdy. 

Ilw tym momencie okazuje się, 
że warsztat filmowy Hasa jest 
znakomicie sprawny, aby oddać 
tę dwuwarstwowość czasu teraż- 
niejszego i przeszłego. W partiach 
aktualnych — bezpośredniość, po- 


Zbigniew Cybulski i Kalina Jędrusik 





toczność filmowego przekazu jest 
bardzo duża: sylwetki pasażerów 
samolotu, drobne sytuacje noszą 
wyraźne piętno teraźniejszości, a 
zarazem są jak gdyby — wskutek 
powściągliwości tonu relacji, 
ehłodnej elegancji wnętrz samo- 
iotowych — obce reżyserowi. Do- 
piero powrót w przeszłość boha- 
terki jest zarazem powrotem w 
świat mu bliski: świat starych 
murów, wnętrz, sprzętów, będą- 
cych jak gdyby skamielinami 
zastygłego czasu. Tu nie chodzi 
zresztą tylko o dobór realiów, 
wygląd zewnętrzny czy nawet 
nastrój — to także ludzkie słową 
i gesty, odcinające się od zwyk- 
lości, potoczności partii współcze- 
snej. Znakomita kreacja Barba- 
ry Rrafitówny (rola ta wymaga- 
łaby zresztą odrębnego studium)* 
współtworzy w równym stopniu 
tę warstwę minionego czasu, C9 
i szarość pejzażu. dość wolny 
rytm opowieści. 


Odmienność tych retrospekcji 
od pariii współczesnych jest za- 
skakująco wyrazista: mamy wra- 
żenie, że otwiera się jakiś wielki 
nawias, w którym rzeczywistość 
nagle ma inną barwę; a z kolei 
ponowny powrót do samolotu 
bywa niekiedy wstrząsera. Traf- 
ność tego reżyserskicgo zabiegu 
można porównać chyba tylko z 
retrospekcjami „Hiroszima, moja 
mi'ość* Resnais. Wszystko jest 
tam poddanc jednej tonacji — a 
więc także i wojna. Jeszcze pod- 
czas realizacji „Jak być kocha- 
ną” przewidywano. że będzie to 
coś w rodzaju „Popiołu i dia- 
mentu”. Przeczucia nie spraw- 
dziły się. W filmach Wajdy 1 
Munka obraz wojny nie pojawia 
się zmatowiały dwudziestoletnim 
dystansem czasu — jest kataki.- 
zmem  nieostygłym,  domagają- 
cym się ocen. rewizji stanow sk. 
W „Jak być kochaną” wojna 
podlega już kategorii czasu. Nie 
narzuca: się już. jest jk gdvby 
wtopiona w szary pejzaż, podda- 
na wyższym prawom filozoficz- 
nej refleksji. 
bohaterka doznaje 
krzywd — to nie bezpośredn:o 
dlatego, że trwa wojna (która, 
oczywiście, sprzyja sytuacjom 
krańcowym), lecz dlatego. że, ży- 
jąc, nie mamy prawa domagać 
się gwarancji, iż dobre uczynki 
zostaną nagrodzone, a na win- 
nych spadnie kara. Zresztą w 
„Jak być kochaną” nie ma win- 
nych; młody, ukrywający się 
aktor także chyba do nich nie 
należy. Tych dwoje ludzi bez- 
skutecznie usiłuje się ratować: 
ona jego od śmierci, on ją — od 
samotności; zresztą wysiłki ich 
nie zdają się na nie. Dawno 
film polski nie przekazywał: nam 
tak gorzkiego morału. Dawno 
także nie zmuszał nas tak bar- 
dzo do myślenia. 


I jeżeli 


Z tym, że „bohaterem pozy- 
tywnym* w „Jak być kochaną* 
Wojciecha Hasa jest właśnie 
Czas; nie dlatego, aby pozwalał 
zapomnieć — ile zrozumieć, doj- 
rzeć wewnętrznie. „Kiedy byłem 
młody — wyznaje Albert Camus 
w swych »Notatkach« — wyma- 
gałem od otaczających mnie lu- 
dzi więcej niż byli mi w stanie 
dać: stałego uczucia, wiernej 
przyjaźni. A teraz potrafię od 
nich żądać poniżej ich moeżliwo- 
ści: zadowala mnie ich m*lcząca 
obecność, ich drobne uczucia, ich 
szłachetine odruchy mają dla 
mnie wartość objawienia”. 

Oto motto dla „Jak być kocha- 
na”.-Czyż należy podkreślać, że 
film ten stanowi doniosły fakt w 
rozwoju naszej kinematograf i? 

KONRAD EBERHARDT 
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Iwan Ntikulin t Inna Gułaja w filmie reż. Lwa Kulidżanowa 


Janusz Skwara 





głośnym artykule poświęconym 
„Dziecku wojny* (FILM, nr 49 
z ub. r.) Jean-Paul Sartre pisał, że 
w kinematografii radzieckiej zdu- 
miewają go najbardzej poszukiwa- 
nia nowego typu bohatera (porażo- 
nego wojną, okrutnego) i nowej 


prcblematyki — skompl.kowanej, ale przez to 
prawdziwej i przekonywającej. Potwierdzeniem 
słuszności sądów Sartre'a jest nie tylko głośny 


utwór Tarkowskiego, uznany powszechnie za wiel- 
k'e wydarzenia artystyczne, ale także i inne f|1- 
my, jak „Miłość Aloszy* czy „Gdy drzewa były 
duże* — uchcdzące za pozycje raczej przeciętne 
artystycznie. Świadczy to wyraźnie, że nowe ten- 
dencje filmu radzieckiego wyrażają się nie tylko 


poprzez utwory wybitne — są one zjawiskiem 
bardziej powszechnym niż się to na ogół wydaje. 
Kuźma — bchater filmu „Gdy drzewa były 


duże* reż. Lwa Kulidżanowa — to wielkomiejski 
łazik, lump żyjący na peryferiach normalnego ży- 
cia. Był kiedyś ślusarzem, po wojnie nie powró- 
cił do dawnej pracy; jest człowiekiem, któremu 
wojna odebrała szansę rozwoju, ale który bez 
wojny nie potrafi już właściwie żyć. Tak więc 
Kuźma tylko wegetuje, żyje z dnia na dzień, byle 
jak. Trudni się spekulacją. sprzedażą książek — 
stale prześladowany przez mil'cję i ludzi, których 
oszukał. Kuźmę poznajemy w dwanaście lat po 
zakcńczeniu wojny. Jest cn już wtedy człowiekiem 
zmęczonym; nie potrafi znaleźć dość sił na walkę 
z przeciwncściami. Przerażony perspektywą staro- 
ści, postanawia urządzić się wygodnie — tak, by 
dożyć późnych lat we względnym spokoju. Dowiadu- 
je się, że w pewnym kołchoz e młoda dziewczyna 
poszukuje zag nionych w czasie wojny rodziców — 
zgłasza się więc do niej jako rzekomy ojciec. 
Sprytnie pomyślany plan zaczyna jednak zawo- 
dzić w najbardziej nieoczekiwanym momencie. W 
kcłchozie, gdzie każdy mieszkaniec boddany jęgt 


działaniu sprężystej organizacji społecznej — ana- 
chronizm „stylu życia* Kuźmy staje sę bardziej 
widcczny. Społeczeństwo kołchozcwe, potrzebujące 
stale ludzi do pracy, nie tyłko nie chce tolerować 
jego nieróbstwa, ale zaczyna go z zapałem spro- 
wadzać na „drogę cnoty*. Kuźma broni sę, jak 
mcże, lecz z czasem — niemal wbrew swej woli — 
przekształca się w człowieka pożytecznego. 

Schematyczny wywód  moralno-dydaktyczny? 
Skądże znowu. Rychło okaże się jeszcze, że żywot 
„człowieka poczciwego* nie jest ani łatwy, ani 
kryształowo czysty. Kiedy bow:iem kohater — w 
przystępie skruchy — chce wyznać dziewczynie 
prawdę, że jest oszustem, napotyka, ku swemu 
zdumieniu, na jej gwałtowny sprzeciw. 

Dziewczyna ma swoje racje. Od dat z uporem 
i irracjcnalną nadzieją szukała swoich rodziców: 
to był jedyny cel w życiu, określający jej egzy- 
stencję, jej myśli, jej wyobrażenia o szczęściu. 
Kiedy więc te marzenia przybrały ostatecznie real- 
ny kształt, nie potrafi, a raczej nie chce, zdobyć 
się na ich cdrzucenie. Jej sprzeciw jest po prostu 
rozpaczliwą i instynktowną obroną przed powro- 
tem do dawnej samotności. ż 

Jest to więc sytuacja paradoksalna, która zaska- 
kuje swym okrucieństwem. Bohater, aby żyć ucz- 
ciwie, musi nadal oszukiwać, kłamać.. Tyle, że 
jego cszustwo ma teraz wartość pozytywną: za- 
pewnia dziewczynie wymarzone szczęście, a jemu 
samemu — daje poczucie przydatności dla innych 
ludzi, bez którego powrót do normalnego życia 
bvłby niemożliwy. 

Film Kulidżanowa, proponując pewne doraźne 
rczwiązanie losu bchaterów (potrzebę kompromisu, 
wzajemnej pomocy), pozostawia ich w klimace 
niepokcju i niepewności. Reżyser stawa pewne 
znaki zapytania — niedostrzegalne już właściwie 
dla bchaterów flmu. Przenosi więc dyskusję jak- 
by ponad ich sprawy, sugerując, że dotyczy ona 
już sąmęgo widza, z 
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- Felicja 

nikogo nie oskarza, 
przeciwko nikomu 
się nie buntuje - 


mówi 


BARBARA 


KRAFFTÓWNA 


bohaterka filmu 
„JAK BYĆ KOCHANĄ” 








powiadanie Kazimierza 
Brandysa znałam na 
diuga przed rozpoczę- 
ciem realizacji filmu. 
Zrobiłc na mnie bardzo 
duże wrażenie. Scenariusz i sce- 
nspis przeczytałam tuż przed 
rozpoczęciem realizacji. Między 
zscencpisem a filmem nie ma żad- 
nych różnic, gdzieniegdzie skro- 
conc*jedynie dialog. 

Potem nastąpiły rozmowy z 
reżyserem. Has nie analizuje 
szczegółowo postaci z aktorem, 
nie sugeruje takiego czy innego 
rozegrania poszczególnych scan, 
nie zatrzymuje się na drobiaz- 
gach. Przekazuje jedynie cgólny 
nastrój. temperaturę tematu. Te 
rozmowy 2z reżyserem trwaja 
przez cały czas realizacji filmu. 
w  nięzwykie ważnej srtenie 
gwałtu, kiedy Felicja w brutal- 
ny sposób staje się kabietą, Has 
mówił przede wszystkim o zna- 
czeniu tej sceny dla całego roz- 
woju postaci, dia całego filmu. 
To bardzo rozszerza inwencję 
aktora, nie skupia jego uwagi 
aa drobiazgach. Często przecież 
zdarza się, że zbytnie koncentro- 
wanię się na jakimś zdaniu czy 
geście prowadzi aktora w złym 
kierunku. odciąga go cd głów- 
nego nurtu. Czy tak jest, czy 
też nie, zależy w znacznej mie- 
rze od umiejetności pracy z ax- 
torem. cd doświadczenia i talen- 
tu reżysera. Has posiada wszy- 
stkie te zalety. 


Podczas pierwszych zdjęć fby- 
ły to sceny w kawiarni podczas 
okupacji) czułam jakiś niedosyt, 
wydawało mi się, że to, co robię, 
jest puste, bez zraczenia, że za 
mało w tvm aktorskiego wyra- 
zu. Męczyło mnie to bardzo. Has 
spokojnie repłikował: „Myśł o 
innych scenach, 6 tym, co dapie- 
re nastąpi”. W filmach z roz- 
pudcwatnyrai retrospekcjami nie- 
zwykię waźna iest sprawa 1ara- 
stania nastroju. Uzyskanie go w 
ieatrze jest zresztą Znacznie tru- 
dniejsze niż w filmie. To brzmi 
paradoksalnie, ala na scenie 
trzeba ktyć ximś zupełnie innym 
nieraz w ciągu kiiku sekund czy 
minut Inaczej przed xamerqą, 
gdzie nad jedną małą sceną pra- 
ccwaliśmy nieraz cały dzień: od 
sićdmej rano do drugiej w nocy. 

Kim jest Felicja” Trudno by- 
łobr mi ją określić jednoznacz- 
nie i w sposób pełny. To dz.ew- 
czyna, Kobieta, raczej madra, 
xtórej !osy sxomplikowały się 
przez splot niezależnych od niej 
wydarzeń — osoba za bardzo 
uczuciowa, pochłonięta sprawą 
swej egcistycznej miłości, nie 
widząca niczego poza nią, po- 
święcająca wszystko dla jej spsł- 


nienia. Ale jest to jednocześnie * 


zobieta, której nawet najkrutal- 
miejsze przeżycia nie  złamały, 
nie wypaczyły jej stosunku da 
życia. Mimo bolesnych doświad- 
czeń zachowuje pcgodę ducha, 
życiowa mądrość. Staje się tolz- 
rancvyjna również jako kcDieta. 
Zdaje soJięe sprawę, że musi 
wiedzieć, co robi : za co jest cd- 
oowiedzialna. Felicja zresztą by- 
ła zawsze świadoma. do czego dą- 
ży. Tak rozumieliśmy — reżyser 
t ja — tę postać; taka była za- 
sadnicza jej Konczpcia. 

Sprawy csobiste Felicji są nie 
tylko jej sprawami. czy sprawa- 
mi kobiet w ogóle. Chodzi tu o 
tvch wszystkich ludzi, Którzy sta- 
li się nagle uczestnikami  nie- 
zwykłych wydarzeń, "stawiają- 
cych ich w nie znanych im sytua- 
cjech; chodzi szczególnie a mło- 
dzież, © pokolenie, które po raz 
pierwszy zetxnęło się z wojną. 
Być może byli to ludzie, którzy 
niczego sobą nie reprezentowali. 
Niezależnie cd swej woż — 
wciągnięci jednak zostali w wir 


wydarzeń, w wir przeznaczenia. 
z którego nie umieli się wypią- 
tać. Takimi sa także Felicja i 
Wiktor. Skazani na cztery Ścia- 
ny, przeżywali wszystko w in- 
nym wymiarze. Zresztą różnili 
się charakterami. Nie potrafili 
się porozumieć. Wyrastała mię- 
dzy nimi przepaść nie do prze- 
bycia. Wiktor był człowiexiem 
bezwartościcwym, zerem. Dlate- 
So też próby odzyskania g> po 
wojnie kończą się niepowcdze- 
niem. Felicja łudzi się. że w in- 
nych warunkach jej miłość zro- 
dzi wzajemność, że wszystkiemu 
winna była nienormalna sytua- 
cja. że jednak coś dla niego zna- 
czyła, że iączą ich choćby wspo- 
mnienia. Gorzko płaci za to złu- 
dzenie. 

Felicją nie może już iiczyć na 
ucwą miłość. lady kolesnych 
przeżyć, ślady wojny sa zbyt 
silne. Zastanawia się nawet nad 
tym. Patrząc na mężczyznę, sie- 
Gzącego obok niej w samrłocie, 
zadaje sobie pytanie: „Czy mo- 
głoby mi być dobrze z takim 
człowiekiem?" Choć pozosiaje sa- 
ma, nie jest jednak osamotnic- 
na. W zamian za miłość jednego 
człtowiexa otrzymała miłoś: m- 
lionów ludzi. Czy serdeczność 
otoczenia, miłość milionów m"ga 
jednak być rekompensat4? Nie 
sądzę, Oy :stniała jednoznaczna 
odpowiedź. Starałam się to pod 
kreślić w interpretacji. 

Jak sama Felicja czenia swo- 
je postępowanie — na przykłaj 
występy w niemieckim teatrze? 
Postiancwiła dzprowadzić swoje 
sprawy do końca, nie liczą” się 
z żadnymi Kcnsekwencjami. 
Gdyby cofnęła się grzej r świe 
teniem (najwyższym  wówczasj, 
mogłaby mieć później wyrzuty 
sumienia. Siąd słowa: „Fakt, że 
w tym, czasie przyjęłam rolę w 
Stadt:heater przynosi mi 20$zCZYT 
w moich własnych oczach. Zde- 
cydcuaiam sie na to" 

Felicja świadomie się skazuje 
Diategy nikcgo nie csxarża, prze- 
ciwko nikcmu się nie tuntije, 
W. jednym tylko momencie 
chciałaby się czuć triumfatorem 
— gdy znajdzie się wśród tych, 
których znała z innvch czasów 
i innyca sytuacji. Przygztowy= 
wała się do tego spotkania. Ana- 
lizowała to. co się stało. co Z 
nią zrcbiono. swcje przeżycia. 
Lecz kiedy dochcdzi do kcafron- 
tacji wspomnień i rzeczywistości 
nie odczuwa żadne; satysfakcji 
Dziwi się: „Ani sładu przyjemno- 
ści”. Zdaje scbie sprawę, że to 
mie Jest juz istotne. 

Tekst sztuki czy scenariusza 
jest często tylko pretekstem: w 
„Jak być kcchaną” — przesiw- 
nie. W monolcgach, dialogach Za- 
warte kyłv i myśli, i wewnętrz- 
ne przeżycia. Moim zadaniem 
hyło ich przekazanie. Taki czy 
inny gesi musiał wynikać nie ze 
specyficznegą sposobu zachowa: 
nia bochaierki, lecz z jej myśli. 
Musiałam być bardzo skupiona. 
Bvłoby to niemcżiiwe bez tej 
atmosfery, Która panowała na 
planie: reżyser, znajdujący nieo- 
mal. tez słów porozumienie z 
aktcrem; cperator czuwający nad 
każdym szczegółem oświetlenia 
czy Kkcnipozycji cbrazu; cała eki- 
pa — niezwykie zgrana, prazy- 


zyjna. Wielokrotnie zabomina- 
łam. że gram przed kamerą. 
wśrćd reflektorów, różnorakie 


urządzeń, dekoracji, dziesiątxów 
ludzi. To paradcxsalne, ale mi- 
mo awarii technicznych, mimo 
rozlicznych utrudnień, jakie 
stwarza gra w filmie — pracę 
w „Jak być kochaną* uważam 
za prawdziwą ucztę artystycz- 
ną. 

Jestem pewna, że rola Felicji 
byłaby zupełnie inna. gdyby nia 


zługie ujęcia z jedno 


444*:mirt 
UZWIĘRUŻ 


reżyser 
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dialogów, jakie 
Hflas. Dopiero w takich warun- 
kąch akior może dać z siebie 
wszystko, szupić się, naprawdę 
tworzyć. cza zaczynają 
również odgrywać rolę sprawy 
na pozer niejstotne, na przykłzd 
szczegóły ubioru. W scenach w 
samolocie  forograicwano mnie 
wyłącziie w zbliżeniach. Zdjęcia 
były dosyc irudne, proponowano 
mi. abvmm zdjęła „szpilkić i zało- 
żyła wygodne pantofłe. Nie zro- 
pełnym 


> 


biłam iego. Dopiero W 

stroju — Kóstiumię, rękawicz- 
kach XNapełuszu i szpilkach” 
ACn, napciusZzu 1 „SZPIIKACU 


mogiam czuć się itak, jak Felicja 
oodczas podróży do Paryża. Al- 
bo inny przykład — jak oddać 
myśli, uczucia kobiety, Xtórą 
zgwałcono? Całą ię scenę — w 
pokoju i łazience grałam „na 
bosaka”. Chcdzenie bozą nogą 
po brudnej, zimnej podiodze ate- 
er pozwoliło mi na znalezienie 
— chvba niezupełn:e świadomie — 


wiaśćiwego wyrazu 


prawdę twórcza utmosfera pra- 
zaka właśnie. jaka panowa- 
)a poGczas realizacji filmu „Jak 


FTASPOWSZNAĆ 
cyć xochanaą 


N2 podstawie rozniowy: 





aktorskiego 


zystkie te drobiazgi nabie- 
pełnego znaczenia dopiero 
kiedy towarzyszy im na- 


STANISŁAW JANICKI 


dyby w jakiejkolwiek dziedzinie przemysiu przeprowadzano 

szkolenie zawodowe z obsiuzi maszyn lub urządzeń labora- 

toryjnych. ktorych nie zamierzano by instalować w Polsce, 

szybko zajęto by się tvm Sruntownie, a winni marnotraw- 

stwa — zostaliby ukarani. Niestety, w życiu kulturalnym na 
podobne niekonsekwencje rzadko zwiaca się uwagę. 

Dd kilku lat, hasłom o potrzebie rozwoju kultury filmowej w naszym 
kraju. niekonsekwencje te towarzyszą nieustannie. Studia wiedzy o fil- 
nie, seminaria filmowe dla nauczycieli, wyklady w klubach filmo- 
wych, działalność popułzryzatorska Centralnego Archiwum Filmowego 
wraz Wvdawnistw Artystycznych i Filmowych — rozwijają zust witza. 
wpływają na jego potrzeby. umiejętność patrzenia i oceny. 

Wszystkie te poczynania i widoczny wzrost kultury filmowej naszej 
publiczności pozostają jednak w jaskrawej sprzeczności z tym, co ob- 
serwujemy na polskich ekranach. Cóż się bowiem dzieje? Filmy wy- 
bitne (zarówno pod względem społerznym, jak i artystycznym), ale 
zarazem trudniejsze w odbiorze — są wprowadzane do rozpowszech- 
niania w ncrmalnej sieci kin na tych samych zasadach «o filmy ro7- 
rywkowe. W ten sposób trafiają do widza zupelnie przypadkowego, nie 
tego, dla Kktóreg» Są przeznarzone. Nic więc dziwnego, że frekwencja 
ua mich jest Żałosna i kierownicy kin czym prędzej zdejmują je 2 
ehranów. Przykład japonskiej „Naziej wyspy** (film wybitny!), ktora 
we Wrożławiu miała podobno ośmiu widzów. jest przykładem aż nader 
wyłnowinym. Jest tu jednocześnie przykład, który rodzi całkiem Zro- 
sumiałe wątpliwości — czy wobec tego warto ie filmy w ogóle wpro- 
wadzać na nasze ekrany? I w ten sposób dochodzimy du paradoksu. 
Z jednej strony — część filmów, wchodzących w skład naszego reper- 
tuaru, trafia do widza przypadkowego, z drugiej zaś — filmy te Nie 
docierają do tej publiczności, która na nie czeka. Sprawa jest trufna, 
ale mie bez mużliwości rozwiązania. 

Myślę, oczywiście. o kinach dobrych filmów, otwierany ch i utrzymy- 
wanych z powodzeniem ws wszystkich krajach świata (no'abzne — 
kina te zaxRupują filmy wedłuz> specjalnych stawek i korzystają ż ulż 
podatkowych). U otwarcie takiego kina w Moskwie wystąpili ostatnio 
z gorącym apelem Jewiuszenko, Kalatozow i Wejsfeli. W Paryżu nie- 
mał cały repertuar Berzmana2. Kuruzawy i Wajdy wysw.etlany był 
w kmach studyjnych. Nienstowany rozwój tych kin obserwujemy 
obecnie w Stanach Zjednoczonych, gdzie ilość ich wzrosła do sześ- 
ciuset. 

W Polsce mamy tych kin zaledwie cztery: w Warszawie, Łodzi, Poz- 
naniu i w Gdańsku, choć potrzeby widzów są znacznie większe. 
Uwzględniają je kierownicy Wielu normalnych kin, wprowadzając 
przynajmniej raz w tyzedniu filmy z repertuaru najtrudniejszego (po- 
przedzone prelekcją jak w kinie studyjnym), mając widownię zawsze 
sapełnioną w 166 prorentach. jak np. w Płocku. Członkowie Romisji 
Kin Dobrvcn Filmów (powstałej niedawno przy Federacji Dyskusyj- 
uych Klubów Filinowych) stwierdzają. że już co najmniej w idwtr- 
dziestu miejszowościach mogłyby powstać stałe KDF. 

Przypomnijmy zasady dzialania kin dobrych filmów. (Skłania Mnie 
„do tego pewna rozmowa telefoniczna z terenu Krakowa, kiedy jeden 
: naszych czytelników zapytał w ekspozyturze CWF e kine dobrych 
iiitmów — i usłyszał w odpowiedzi, że wszystkie kina krakowskie Są 
kinami dobrych filmów...) Wyświetlają onx przede wszystk*m filmy 
wybitne. dzieła Sztuki filmowej — dlugo- i krótkometrażowe. Fiim 


O zeJEMNZI 


Krajewska 


w „Jak być kochaną” 


prezentuje się wySłaszając przed seansem prelektję 1Iub ho"ł'poriują. 
drukowane progranty. Wszystkie kina studvjue korzystają Z repertuaru 
bieżącego. W Polsce kiercwnicy tych kin — czekając wraz z widrami 
na zakup nowych, przeznaczonych dła nich filmów — wykorzystują 
na raziz 2 powodzeniem reprrtuar SIary, W tym filmy, kióre w Zzwy- 
kisyeh kinach nie zdobyły, b» nie mozżzły zdobyć, wisłu widzów. 
Roniecznóśc powstawania Kin dobrych filmów 


ich roła KXulturatna nie ulega 


widnje się oczywisia, 
najmuiejszej wątpiiwosSszi. 
A jednak narodzinom KDF-ów iowarzyszą niemale trudności i opory. 
Dzieje sie itak, ponieważ istnieje. niestety, dość : 


przecież 


: rozpowszechnione 
miiemanie. że kina studyjne są przedsięmzieciem finansowo deticvito- 
wym. „Ale tak jest tylko pozornie. Już dzisiaj, w aktualnie jstniejącytń 
repertuarze (abstrahuję od tego, że wiele znanych i wartościowych 
tiłmów nie wschodzi na nasze ekrany, ponieważ mózą i powinis byve 
wyświetłane wy'żcznie w kinach studyjnych) mamy filmy, które znaj- 
dą swoją publ cznoścćc tylko w kinach dobrych filmów. I to publicz 
ność — jak przekonują cy fry — wcale nie małą. Oto charakierystyczny 
przykład: fiłim Kurosawy „Siedmiu samurajów obejrzało w ciągu re- 
ku w zwykłych kinach (które korzystały z siedmiu obiegowych Kopiij 
zaleiwie lo tysięcy widzów. natomiast w jednym tylko warszawskim 
KDF ..Wiedzat* — było w ciągu trzech tygodni 46 tysięcy widzów: 


Zresztą film ten nie jest wyjątkiem. Lepsze przyjecie w „Wiedzy”* 
aniżeń w innych kinach. miał także „Alsksander N+wski” Fisrasteina 
„Okrucieństwo Skujbina, „Diabelski wynalazek'* Zemana, „Wiosna 
budapeszteńsk: '* Mariassy'egu, „Ostatni dzień lata* Konwickiego. Do- 
dajmy. że roc. na ilosc widzów w „Wiedzy jest podobna do iej, jaką 
mają dwa inne kina w tymże samyin Pałacu Kultury i Nauki w War- 
szawie. Jest to liczba 400 tysięcy wi.Jzów rocznie, przy 336 miejscach 
na sałi, przy dużej konkurencji repertiuarowej. 

Warto dodać, że oba seanse wieczorne w „Wiedzy* mają w log pro- 
ceptach zapełnioną widownię. Niejednokrttnie, na pisemne żądania 
widzów, wyświerlanie filmu zostaje przediużone lub — pę pewnym 
tzasie — wznowione. Tak było m. in. z filmami Beorzmana — „S101MM4 
pieczęcią: i „Wakacjani z Monika, 

Ale średnia tirekwencja w „Wiedzy na wszystkich pięciu SeaxNnsaćh 
jest również wyższa, aniżeli w pozostałych kinach warszawskich. Ote 
tabela: 


„WIEDZA: INNE KINA 
1960 66 procent 33.2 procent 
1361 57,1] pracent 51,4 procent 
1962 ponad %0 proceśńt około 56 procent 


Przy tymi zestawieniu zostają, oczywiście, pominięte wszystkie róż- 
nice pomiędzy tymi dwoma rodzajami kin. np. wielkość sal, iloć Se- 
ansów, częstotliwość zmiany tytułów. Lecz jedno jest najważniejSze: 
repertuar „„Wiedzy* jest trudny, a widzów zdobyło sobie to kino naj- 
lepszym, ambitnym repertuarem światowym. 

Publiczność płacąc za bilet nie myśli e wykonaniu planu finanso+ 
wego kina — i mysieć o tym nie potrzebuje. Chce obejrzeć dobry 
fiim. W rozsądnym jednak zapłanowaniu zakupu wybitnych dzieł ; mą- 
drym zorganizowaniu sieci kin studyjnych, widzę zarówno w.iustejące 
dochody w kasach kinowych, jak i satysfakcję widzów oglądających 
ealy bieżący repertuar Światowy. Walczmy 6 kina dla publ.czności, 
a mie tvlko © publiezność dła kin 

























— mówi 


a zeszłorocznym festiwalu w Wenecji 
N Włosi przedstawili 8 filmów (w tym 3 w sek- 

cji informacyjnej) zrealizowanych przez mło- 
dych reżyserów. głównie debiutantów. Z tej okazji 
zaczyna się mówić o ponownym odrodzeniu filmu 
wioskiego, o jego ..drugim renesansie. 

Jednym z najciekawszych filmów włoskich, po-4 
kazanych w Wenecji. była ,.Historia mediolańska': 
reż. Eriprando Viscontiego (patrz — FILM nr 49 z 
ub. r., rubryka „Filmy. o których się mówi*), Oto 
co młody „reżyser mówi o swej twórczości: 


— Czy debiutując w filmie korzystał pan z po- 
mocy swego stryja Luchino Viscontiego? — z tym 
sakramentalnym pytaniem spotykam się podczas 
każdego wywiadu. Odpowiadam więc — nie! Na- 
wet mało go do niedawna znałem. Zaczynałem, 
jak większość moich kolegów, od tego samego: 
najpierw byłem aktorem teatralnym i filmowym 
(grałem w „Trzeciej licealnej'* Luciano Einmera), 
potem. scenarzystą — napisałem scenariusz do 
„„Opuszczonych* Francesco  Masellego. W czasie 
realizacji filmu Luchino Viscontiego „Zmysły* by- 
łem praktykantem, „chłopcem do wszystkiego; 
następnie asystowałem Castellaniemu przy filmie 


pył 
= ęa, 
m. 4% alto seakań: 


ż 


A | SRA REW TIE SWYOPAN NM 





„Rozbójnik*. Pracowałem również jako asystent 
reżysera w teatrze — właśnie pod kierunkiem mo- 
jego stryja. 


„„Historia mediolańska** — to mój pierwszy sa- 
modzielny film. W twórczości filmowej nie chcesz 
być rewolucjonistą, wyrafinowana technika mnie 
nie bawi. Próbuję opowiadać przy pomocy kame- 
ry to, co wydaje mi się ważne i ciekawe. Gdy kis- 
ruję obiektyw na aktora — nie szukam wyvmyśl- 
nych punktów widzenia, sama twarz aktora mówi 
dostatecznie dużo © nim samym, o jego myślach 
t uczuciach. Aktorom pozostawiam dużą swobodę 
— rytm filmowy rodzi się potem spontanicznie. 


znanej 
Karina, 


Sądzę, że my wszyscy, zarówno starsi jak i mło- 
dzi, jesteśmy dziećmi neorealizmu. Dużo pomogła 
nam francnska „nowa fala". Nie uważam jej za 
zjawisko epokowe, ale muszę przyznać, że gdyby 
jej nie było — nie byłoby także i nas. Wątpię, czy 
hez francuskiego przykładu — producenci włoscy 
zdecydowaliby się kiedykolwiek na finansowanie 


tiłmów młodych reżyserów. 

Obeznie pracuję nad moim drugim filmem. Bę- 
dzie to adaptacja powieści Maxa Frischa „Homo 
Faber''. Chciałbym zaangażować do głównych rol 
Henrv Fondę i jego córke Jane. Zdjęcia nakręce 
w Ameryce Po'udniowei i w Grecji. 


„ZAKONNICA ” — na ekranie 





eżyser i krytyk francuski Jacques Rivette (,.Paryz 
należy do nas*) realizuje film „Zakonnica według 
powieści Diderota. Główną role gra Anna 
bohaterka ostatniego filmu Jean-Luc Godarda 





Hawksa — wszedł niedawno na ekrany 


Howarda 
Jorku, Londynu ; Paryża. Jest to opowieść o przygodach łowców dzikich zwierząt 
w Tanganice. zrealizowany w naturalnym plenerze afrykańskim, w kolorze i z mie- 
dzynarodowa obsadą aktorską: Johnem Waynem, Elsą Martinelli, Hardy Kriigerem i Gerar- 
dem Blainem w rolach głownych. 

„Hatari* — pisze Ciaude Mauriac w ,,Le Figaro Litteraire' — to prawdziwe przeżycie dla 
dzieci. Tylko one bowiem po:'afią odczuć bezpośrednio piękno obrazów przyrody i zwierząt. 


atari" — nowy film kin Nowego 


„A 


Naś, dorosłych trochę to nuży... Nie mogę się zgodzić z tymi, którzy uważają „Hatari* za 
dzieło chybione. Nie jest to najlepszy film wybitnego twórcy „Człowieka z blizną'* i „Rio 
Brauvo' — ale jednak utwór nieprzeciętny, wyróżniający się świetną reżyserią 
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„Przeżyć Swe Życie”. 


narius 
rica P 
w nie 
Antho 
conec 


nie zn 
w dzis 
w bez 
mi, je 
Reżyse 
liczny« 
nych | 
oraz v 


Constc 
Scena 
Jean 
przeds 
powie: 
Reżł 
aktort 
prawd 
Jacqu 
cej — 
rieuxr. 


NOWE FILMY EST 





pierwszych dniach no- 

Ww wego roku na ekranach 

kin estonskich ukazały 

się 3 nowe filmy, zrealizowa- 

ne przeź wytwórnię Tallinn- 
tilm. 

Pierwszy z nich — „Chłopcy 

z jednej wsi*, reżyserował! J. 





Pocztówka 
z Fallinmena 





Miujur według scenariusza E. 
1 W. Beekmanów. Jest to o- 
powieść o pięciu rybakach z 
północnego wybrzeża Estonii, 
których burza wyrzuciła na 
skalistą wyspę, leżącą — jak 
się okazało — już w Finlan- 
dii. Rybacy  zawiadomili o 
tym wypadku ambasadę ra- 
dziecką; oczekując powrotu, 
spotkali na wyspie swego ro- 
daka pochodzącego Zz ich wsi 
— człowieka, który przed la- 
ty uciekł do Szwecji. Człowiek 


ów usiłował namówić ryvba- 
ków, by nie wracali do ojczy- 
zny, pozostali na stałe na o0b- 
czyźnie... 

Film „Ruszyły lody zreali- 
zowal młody reżyser K. Kijsk 





„Ruszyły lody'* — re 


ski rcżyscer Frcd Zinne- 
w samo południe'') zamie- 
'stąpić do realizacji filmu 
i toczyć się będzie w e 
o2mowej w Hiszpanii. Śce- 
! oparty na powieści Eme- 
gera „Gdy zabijasz szczura 

W. roli* głównej wystąpi 


CSRS — KUBA: 


7y 


nm. Plenery zostaną nakrę- 
idniu Francji. 


| FILMY 
0 

IE DOMOWEJ 

[SZPANII 


Madrid" (Umrzeć w Madry- 
aki tytuł nosi nowy doku- 


ser Vladimir Cech — (,105 procent alibi"; 

powstał w czasie pobytu reż. Guevarry w 
Pradze. Potem pojechałem na Kubę ze scenarzy- 
stą Juanem Prochazką. Wędrowaliśmy wzdłuż 
wszerz kraju, przeprowadzaliśmy ankietę wśród 
rybaków, studentów, milicjantów, rolników, urzęd. 
ników. Pytaliśmy, jak wygląda ich obecne życie, 
co zamierzają robić w przyszłości? Zebraliśmy bo- 
gaty materiał, który wykorzystaliśmy przy pisa- 
niu scenariusza filmu „Jak tańczy Hawana", 


D omysł realizacji tego filmu — mówi rezy- 


Akcja filmu Vladimira Cecha rozgrywa się w 
ciągu kilku dni i nocy karnawału w Hawanie, 
gdzie spotyka się pięciu młodych ludzi, dawnych 
tojowników o wyzwolenie kraju. Wszystkie głów 
ne role reżyser powierzył aktorom kubańskim. 


film Francuza — Frederi- * 
ui słośnego |..Czasu W filmie wystąpi tancerka nocnego klubu w Ha- 
latem o UŻE a Madrid" wanie — Maydu Limonte Rodriguez (na zdjęciu). 


Nie jest to pierwsza współpraca filmowców Ku- 
by i Czechosłowacji. Już w roku 1961 czescy do- 
kumentaliści nakręcili tam wspólnie z kubańskim 
instytutem filmowym — ICAIC — 5 barwnycn : 
czarno-białych reportąży dokumentalnych. Wyjazd 
Cecha na Kubę wiąże się z szeroko zakrojoną ak- 
cją władz kubańskich, które zapraszają reżyserów 
z całego świata. Oprócz Polaków — Hoffmana i 
Skórzewskiego — baw:ł tu już reżyser Kurt Mac 
tzig z NRD, który zrealizował film o inwazji na 
Kubę: w roli przywódcy  „.barboudos*" wystąpił 
Gunther Simon. Później przyjechał także rezyser 
francuski Armand Gatti. w styczniu rozpoczyna 
realizację filmu Michaił Ka'atozow (..Leca żura- 
wie') z operatorem Urusiewskim; scenariusz dla 
nich napisał znany poefa Jewgienij Jewtuszen- 


omowa w Hiszpanii. Rossi. 
wie wszystkie archiwa £il- 
ecie i odnalazł w nich cen- 
dokumentalne, które prag- 
ąĄć ze scenami nakręconyrmr 
Hiszpanii, a pozostającymi 
11m związku z wydarzenia- 
zegrały się przed 253 Jaty 
orzystał również fragmenty 
iów amatorskich, nakręco- 
czestników wojny domowej 
edzi kombatantow. 





ko. 
(sold) 

francuski Jean  Delannot 

nia pastoralna*''. „„Pułap- 

mierza przenieść na ekran k 

tobiograficzny utwór klasy- MINISTROWIE odczas jesiennej konferencji UNESCO w Oslo, poświęconej nauczaniu i wycho- 
'y francuskiej Beniamina i i _ Pp waniu przy pomocy filmu i telewizji (na której m. in. wygłosiła referat polska 
> początków XIX wieku. delegatka — dr Janina Koblewska-IYrób!owa), została uchwalona rezolucja, ape- 
>pracowują: Lucie Faure, KULTURY lująca do władz oświatowych całego świata, aby wprowadz”: naukę o filmie i telewizji 
"he i Pierre Bost, którzy do seminariów nauczycielskich oraz zajęć szkoinych. Zwrócono się poza tym do wszyst- 
uwspółcześnioną wersję tej kich instytucji filmowych o pomoc w przygotowzaiu niezbędnych do nauki: filmów, 


RY AC GE l PROBLEMY aparatury i podręczników. 


! roli tytułowej wystąpi 4 8 w smsg PATIETESĄ konferencji UNESCO ministrowie kultury poszczególnych krajów 
>nie Anthony Perkins albo F ILMUL a wyniki oraz nowe plany nauczania i wykorzystania w szkołach tilmu i telewi- 
rin, w głównej roli kobie- zii. Jeżeli chodzi o kraje socja!' styczne, w Czechosiowacji już przed dwoma laty 

wydano dekret zalegający wprowadzenie wiedzy o tilmie do nauki języka ojczystego, 


Beryman lub Danielie Dar- 7 al4 m. 
W SZROLE a w Jugosławii (Słowenii) — przed rokiem. 


nie: dwie rodziny utrzymywa- „Chłopcy z jednej wsi* — reż. J. Miujur 


a 
N Ś K I E ły się z rybałówstwa, upra- 
wiały skalistą ziemię. Dopie- 
ro przybycie na wyspę grupy 
faszystów przyniosła zmiany... 
Bierny początkowo opór mie- 
szkańców przeciwko  niepro- 
szonym przybyszom — przero- 
dził się z czasem w śŚwia:ło- 
my odruch buntu; rybacy Zro- 
zumieli, że z iaszystami 
współżyć nie sposób. Film po- 
tępia bierną postawę, aseku- 
ranctwo — pokazuje, że rację 
mają ci, którzy nie wahają 
sie działac. 





cenariusza A. Chinta 
izczarowskiego. Akcja 
w czasie minionej 
i jednej z malenkich 
Zalewu Parnowskie- 
+ płyneło tu spokoj 


Wreszcie trzeci nowy film 
estoński — to „Od wieczora 
do rana*, zrealizowany przez 
Ł. Łajusa na podstawie ©po- 
wiadania M, Kołda pod tym 
samym tytułem (scenariusz — 
W. Panta). I tu akcja dzieje 
się w czasie drugiej wojny 
światowej, w ciągu niewielu 
zodzin, które stają się przeło- 
mowe dla pewnej robotniczej 
rodziny estońskiej. Ludzie cel 
nie zaznali dotąd okropności 
wojny; sądzili, żę można 
przetrwać nawałnicę nie nara- 
żając się nikomu. Do czasu, 
kiedy nie spostrzegli ukrywa- 
jącego się w ich gospodar- 
stwie żołnierza radzieckiego. 
który zbiegł z obozu jeniec- 
kiego... 





ALBERT KLEINAS 
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ozytywizn w. pJi- nymi w sensie jakości) 

skim stylu, swoista tworzenia krótkich  lorm 

organiczna praca u fiimowych dla telewizji i 

podstaw nie jest na- z wszelkiego rodzaju eks- 

t*awieniem życio- pervmentami — formalny- 
wym iatwo dostrzeganym, m treściowymi; „Se-Ma- 
ani ież — w niektórych For” ma swoje określone 
dziedzinach naszego życia obiicze. lstnieje warszaw- 
tilmcwego — należycie do- skie studio  ..Miniatury", 
cenianvm. Do takiego ogól- skutecznie xonkurujące z 
nego wniosku doszedłem. „Se-Na-Forem' w dziedzi- 
zastanawiając się, co i jak nie szeroxo pojętego eksQje- 
aapisać o pracy Studia rymentu. 


Lech PijanowSkKki 


TRAKTAT 
O POZYTYWNEJ 
PRACY | 
STUDIA FILMÓW *' 
RYSUNKOWYCH 
W BIELSKU-BIAŁEJ 








„Genera: : muche” — re2. Jerzy Zitzman 


Fiimów  Rysunkowych w Prcdukcja Studia Fi- 
Bielsku-Biaiej. mów Rysunkowych w 
Gdy się bowiem myśli o Bielsku nie posiada jakiejś 


polskiej twórczości w dzie- 
dzinie «rótxich filmów ani- 
mowanych. usłużna pamięć 
dcść szybko (przynajmniej 
w moim przypadku) pcd- 
powiada wieie różnych 
rzeczy. (Oto niektóre z 
nich: istnieje w Łodzi Stu- 
dio Małych Form Filmo- 


jednej, szczególnie wyróż 
:iajątej się cechy, OZNaCZza- 
jącej i swoistą „firmę”. i 
szczególną jakość. i właści- 
wyr tylko SFR zakres te- 
matów oraz metod ariystv- 
cznycnh. Praca SFR jest 
dla krytyka tematem mało 
bżyskotliwym. nawet żmu- 





wych „Se-Ma-For' (dawne dnyvm — ponieważ dotych- 

Studio Filmów Lalkowych) czascwa produkcja  iego 

i jego nazwa natychmiast studia stanowi w sensie 

kojarzy się z próbami (róż- iiościowym fundament ist- „PArackię skarb” — rei. Lvchostuw Marszałek 


nienia naszego filmu ani- 


A mowanegz w ogóle, a w 
= sensie jakości i bliższego 


..46 borem. ze lasem' — reż 


wiacdyzżiaw 


Neńnreoech: 





rozbioru Krytycznego — 
zbiór fascynujących nieraz 
przykladów 4 najzupełniej 
różnych dziedzin. 

Śby nie być gołosłow- 
nym, Kilka k<onkreinych 
przykładów: 

To w SFR próbowało 
(niestety, bezskutecznie) 
stworzyć postać polskiego 
bohatera filmu rysunkowe- 
go, czerpiąc z pozytywnych 
w tym względzie dcświaa- 
czeń Disneya i jednocze- 
śnie cdchcdząc jax najda- 
iej oG jego stylu animacji 
— gdy pod reżyserską ba- 
tuta Włacysława Nzhre- 
becxiego powstawała seria 
iilmów o profesorze Filut- 
Ru, przeniesionym na ek- 
ran bohaterze dobrożliwie 
satyrycznych rysunków 
Zbigniewa Lengrena. Ten 
sam Nehrebecki stworzył 
również groteskę rysunko- 
wą, sięgajscą w środkach 


wyrazu po samą matorię 
tego typu twórczości, cży- 
wicną kreską (w „Myszce 

kotku”: ten sam Nshre- 
becxi ze świetnym skut- 
Kkiei.a przepysznie ożywił 
na ekranie barwne wyc.- 
nanki łowickie (w ..Za bz- 
rem. za łasem'i. robiąc 
pierwszy polski rysunko- 
wy film panoramiczny. 

Wacław  Wajzer. autor 
dydaktycznej groteski ..Pan 
Rzeczka i jego cien” (która 
tc groieska od lat kojarzy 
„Id się. choć nie bardzo 
wiem diaczego. z dobratli- 
wą hummorvstyvką typu 'Kar- 
nela Makuszynskiego). stwo- 
rzył jednocześnie ..Piotrusia 

zwierciadło”. niefrasobli- 
wą opowiastkę anegdotvcz- 
ną. brzenosząca na eKran 
styl rysunków Gwidona 
Mikiaszewskiego — i ostry 
(także w plastycznych środ- 
kach wyrazu), chuć miej- 
sCain. zanadto jednostajnie 
krzykliwy plakat antvalko- 
holoówy „„Gorycz” (wspólnie 
z Jozeiem Szajną). 


Lechosław Marszałek w 
swoim fiimie ..P'rack:i 
skatb' prkazał. że może 


pcwstać w Pulsce film ga- 
gowy, pełen niezwykłych i 
niezwyvkie zmiennych 
tuacji, cpowiedziany w og- 
romnym tempe i cperujący 
rysunkiem zdeformowanym 
a pswszschnie zrozumia- 
Ivm. Ten sam Marszałek w 
„Dziwnej przygodzie jam- 
niczka” stworzył liryczną 
opowieść dia dzieci. dziełko 
pełne uroku. godnie repre- 
zentujące „Opowiadania ró- 
żowego młyna” interesują- 
cy crkl filmów dla dzieci. 

Jerzy Zitzman próbował 


sy- 


w filmie „Generał i mu- 
cna” (z niepełnym skut- 


kiem) zaatakować poważną 
probłematysę antymilitary- 
zmu. Jednocześnie w tym- 
że SFR — Zbign:'ew Czer- 
nelecki zrobił film niemal 
z n'czegó i o niczym: „Kon- 
cert . sarię anegdot rvsun- 
kowo-dźwiękowych. rzecz z 
wielkim zadowoleniem o$g- 
lądaną przez widzów. 

Leszek Lorek w ..Scvzo- 
ryku”. filmie dla dzieci. po- 
trafił pogodzić trudne wy- 
mogi dvdaktvzmu z cieka- 
wą anegdotą i szybką. gpeł- 
ną gagów, akcją 

Listę przykładów. pozor- 
nię sprzecznych i jak gdv- 
by wzajemnie się wyklu- 
czających. można by długo 
jeszeże kontynuować. Sta- 


rałem się cytować filmy 
dobre lub przynajmniej 
pod jakims względem 
szczegolnie interesujące: 


podobne zjawisko szerckich 
poszukiwań na wszystkie 


frontach ' można jednak 
stwierdzić rownież w nie- 


dobrych filmach produkcji 
SFR (jest takich filniów 
SEPOTo;. 


Mamy więc do czynienia 
z wytwórnia, która nie tyle 
żzmudnie stara się odnależć 
drogę da filmów bardzo 
dobrych jakiejś „szkoły — 


według jednej artystycznej 
Zasud” — ile wszechstron- 


mię opanować sekręty rzę- 


WMeRSZAŚC) 


dawno już 


zniosła (co się 
twćrców SFR 
rowiodło) i wykorzystywać 
własn; sprawność w ps 
szukiwan:iacą wszędzie tz'n. 
gdzie jest coś du znalsz'e- 
Ttr.a. 

Ta dążność jest widzzz- 
na. Kiedv spojrześ ogólniej 
na pracę SFR. Wśród sce- 
narzystów. pracujących dla 
tielskiego studia. można 
znależć obok nazw'sx reży- 
serów (to jest nie tyiko 
środek zaradczy przeciwka 
svrakowi scenarzystów, lecz 

konieczność artystyczna. 


iak dzieje się wszędzie) 
wcale sporą śruczę innych 


nazwisk: oEoK znanych pi- 
sarzv. Jana Brzechwy i Ja- 
nau Marcina Szancera. znaj- 
dziemy tutaj znanych ry- 
sowników — Zbigniewa 
Lengrena : Bohdana Bu- 
tenkę, a także drażniącą 
niektórych swoją niczwyk- 
łością. ale artystycznie Z 
pewncścią ciekawą. postać 
Jerzego „Mtanasjewa. 
Nie ma dobrego 
animcwanegu bez 
muzyki. dobrej oprawy 
dźwiękcwej. ścisiego po 
wiązania tego. co widać. Ź 
tvm. cc słychać; ponieważ 
zaś w SFR pracują twórcy 
tak różni i tworzą filmy 
tzk różne — lista ROTZDZŁY- 
terów. Którzy współtworzy- 
li fiimv rysunkowe w Biei- 
sku. może przyprawić o Za- 
wrót głowv zwcienn ków 
pedantycznego  szullażxo2- 
wania. Znajdziemy tu bo- 
wiem Stefana Kisielewsxie- 
go obck Marka Sarta, Gra- 
żynę Bzcewicz przy Jerzym 
Wasowskim, Krzysz:ota 
Fendereckieg> i Andrz_ja 
Markowskiego chca ZZ 
niewa TursKkiego i JE:4£290 
Hara'dc.. 1 w tej dziedzi- 
nie SFR ugrawia pzlitykę 
na co dzień mało widcczną 
inie bardzo wdzięczną. ale 
na dłuższą metę skuteczną 
— próbować jak najwięcsj. 
nie bać się pomysłów zai 
na pozór dziwacznych. ani 
rzekomo banalnych. 


filmu 
dobrej 


Nie chciałbym, abv tu 
wszystko, co  nadisułem. 
imiaio charakter panegiry- 
czny — daleki jestem bo- 


wiem do aż tak optvmisty- 
cznej oceny pracy filmow- 
ców SFR. Powstrzymuję się 
natecniast od ogólnej xXrv- 
tyki. ożywiony chęcią zwro- 
"cenia uwagi na placówkę. 
kióra od dawna robi dużo i 
różnie, nie moze pschwalić 
się zbyt wieloma osiągnię- 
ciami najwyższego rzędu — 
ale szuka swego miejsca w 
naszej twórczości filmvwej 
w sposób, który budzi ży- 
czliwość swoim uporem i 
sansekwencją. 

Jest to miła świadamość 
swoistej normalności 
cji: gdy w większości wyv- 
twórni naszego krótkiego 
metrażu panuje cptymisty- 
czna (często z uzazadnie- 
niem) artystyczna improwi- 
zacja. dobrze jest zdać Ss-- 
bie sprawę i z walzróćw 
uporczywego, mało zauwa- 
żalnego pozytywizmu. 


LECH PIJANOWSKAI 
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iosną bieżącczo roku przestala się ostatecznie ukazywać kronika harcerska, pod 
W nazwą „Nasza Kronika". istniejąca od 1957 roku w charakterze młodszej Czy też 

przyrodniej siostry Polskiej Kroniki Filmowej, Zawieszenie działalności tej 
skromnej, iecz poźytecznej komórki fiimowej nie nastąpiło 2 powodu braku chętnych 
Gu dalszej pracy. Fo prostu kierownictwo PKF doszło do wniosku, że poziam numerów 
„Naszej kroniki** jest niezadowałający, a odbiorca — nievkreślony. Decyzja ta Zapadła 
akurat w pięciolecie rodzaju jubileuszowega „.pre- 
zenitu”. 

/apewnc du bardzo wielu osób ze sfer filmowych wiadomość o tym w ogóle nie do- 
tarla. albo nie wywołała żywszego cfdizwięku, Nismniej likwidacja kroniki harcerskiej 
n.e może być nam a«bojętna, szczególnie wobrc otzywistego faktu, jak mało miejsca 
zajmuje problematyka młodzieży poniżej 18 lat. zarówno w filmach dokumenialnych 
jax i w wydaniach Polskiej Kroniki Filinowej. .,Nasza Kronika podjęła się przed pię- 
laty zadania dokumentacji tej miłudziezy, zarówno zrzeszonej w ZHP jak 


istnienia Kroniki, stanowiąc coś w 
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„Nasza kronika” 


cerkł 


i pozostającej poza tą organizacją — i zadanie to. na miare swoich skromnych możli- 
wości, spełniała. Nie były to możliwości duże. W ciągu roku ukazywało się sześć do 
tśmiu numerów kroniki, zbliżonych typem do wydań PKF. Początkowo kronika zda- 
wała się bardziej liczyć na rolę, jaką spełni wobes instruktorów ZHP, poźniej Zzrezv- 
snowała z tego Ścisłego, organizatyjnego adresu, informując po prostu wszystki:h 
o sprawach młodzieży. Ostatnio „Nasza kronika zaczęła ewoluować w kierunku tema- 
tów bardziej monograficznych, odchodząc nieco od tradycyjnej składanki PKF. A pno- 
szczególne tematy? 

Oto kużnia w jednej z miejscowości. gdzie harcerze urzą się kowalstwa artystycznego. 
Oto drużyna, która zoryanizowała przenośny tcatrzyk ..Plastuś' i obchodzi z nim wio- 
Ski. «dzie nie dotarl jeszcze prawdziwy teatr. Oto inni harcerze, reperujący przedszku- 
Intcm zepsute zabawki, a iakże drużyna pracująca w Ślusarni wytwarzającej nowo- 
czesne „przęty. 1 inna jeszcze drużyna z Trzewa, która niemałym nakładem Sil remon- 
tuje stary, Gpuszczony wiatrak — przeznaczając zo na Świetlicę dla młodzieży miastecz- 
Ka. W zasadzie więc „Nasza kronixa” starała sie utrwa'a* na t>śmi>s filmowej dobrz 
wzory do nasładowania — nie tvlko przez środowiska harcerskie. 

Jakie były argumenty przemawiające za likwidacją? Kierowniciwo PKF jest zdania. 
że kronika nie posiadala adresata, a także, że jej niski poziom nie pozwałał na dalsza 
kcntynuację. Może to wyda się dziwne, że zechcę polemizować z redaktorem PX: 
w tym właśnie punkcie. Obejrzałem wiele wydan „Naszej kroniki'* i ośmielam się 
twierdzić, że zarzut zasiraszająco niskiego poziomu nie wchcdzi tutaj w grę. Są, o©czy- 
wiście. reportaże zrealizowane interesująco — i inne, noszące charakier pracy amatoc- 
skiej. Wzmocnienie ekipy realizatorskiecj kroniki mcgłoby zmienić ten stan rzeczy. 
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Problem adresata. Jak już wspomniałem — „Nasza kronika a ostatnim okresie swe- 
go istnienia starała się trafić do odbiorcy filmowego w ogółe (przez Centralę Wynajmu 
Filmów, „.Filmos*, telewizję), nie tylko do instruktora harcerskiego czy też wyłącznie 
do młodzieży. Taka choćby sprawa, jak cerganizacja wolnego Czasu przez młodzież 
„Wieku harcerskiego", ważna jest chyba nie tylko dla bezpośrednio zainteresowanych. 

W każdym razie „Nasza krunika* powinna stać się po prostu kroniką współczesnej 
iałodzieży, rozszerzając znacznie zasięg Swej temaiyki poza Środowiska harterskie fta 
zmiana zresztą zaczęła się już dokonywać). Od czasów „czarnej serii'* poświęconej chu- 
lzanom -— dokumentacja filmowa zarówno „dcbrej* jak ..złej* roboty średowisk mło- 
dzieżowych, przemian, jakie w ni:h zachodzą — rowna się niemał zeru. Niestety, sZan- 
sa ta zaniedbywana konsekwentnie ad lat — została ostatecznie pogrzebana. 


A może Warto by jeszcze podyskutuwa* na tren temat? 


RONEAD EBERHARLT 
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Od specjalnego wysłannika z Moskwy 


ZBIGNIEW PITERA 


dy wyjeżdżaiem do Mcskwy, w 
grudniowym numerze FILMU uka- 
załą się wiadomość: „Marlen Chu- 
cijew ukończył pracę nad swym 
nowym jilimem..., który uchodzi za 
reuselację artystyczną...” 

Po przyjeździe do Moskwy 
chciałem, oczywiście, cbejrzeć film/ Chucije- 
wa. Ale okazała się to niemożliwe. Twórca 
„Wiosny na ulicv Zarzecznej” i „Bądź mcim 
synem” nie czyrał widać FILMU albo nie 
przejął się zbyuio naszym tytułem i filmu 





wyrażał ten właśnie czas. Tcteż akcja jak 
Gdyby rozp'ywa sę w ctmcsferze i nestro+ 
jach towarzyszącym trzem naszym bohate- 
rom, zwiaszcza w momentach, ktcre zmusza- 
ją ich do podejmowania ważkich, cs bi- 
stych decyzji. Główny bohater — to młody 
człowiek powracający do domu po odbyciu 
siużby wojskowej. Jego historia nie jast 
szeregiem następujących po sobie wylarzeń, 
lecz ciągiem rozmyślań nad własnym  ży- 
ciem. Główny motyw działania — to poszu- 
kiwanie własnego miejsca w życiu. w społ2- 





Rezyser Marlen Chucijew i aktor Nikołaj Gudenko podczas pracy na planie 


jeszcze nie skończył. Co gorzej — nie skoń- 
czył także chorować na grypę. 

Sytuacja była więc podwójnie trudna. Nie 
dałem jednak za wygraną i pewnego siar- 
czyście mrożnego popołudnia, trąz uszy, zna 
iazłem się w W;stwórni im. Gorkies?. 

Tu dowiedziałem się, że film Chucijewa 
ma być jednak gctowy jeszcze przed Koń- 
cem roku, m.in. ze względu na wykononie 
planu produkcyjnego wytwórni, i reżyser, 
mimo grypy, wybiera właśnie duble u_lai- 
nich ujęć, które uzupełnią gottwą już nie- 
mal kompletnie dwuseryjną całość. 

Chucijew, chudy, szpakowaty, energiczny 
— mówi o swoim filmie nieco zmęczonym 
głosem. ale swobodnie i pewnie; jest jakimś 
zaprzęczeniem twórcy stremowanego pr”ed 
premierą. Odrcsi się wrażenie, że jego zmę- 
czenie jest zmęczeniem człowieka, Kkt>ry po- 
trafił osiągnąć to, czego chciał, że finiszuje 
z pełną świadomością urzeczywistnienia swe- 
20 zamiaru. 

— Resyjskiego tytułu „Zastawa Hjicza” nie 
trzeba trtumaczyć dosłownie — chodzi nam 
o przedmurze, ostoję, awangardę, o młodzież. 
Pragnęliśmy pokazać radziecką młcdzież i 
nowe wartości, które sobą reprezentuje, ale 
da ktćrych dochodzi żmudnie, szukając 
wąlviac. gubiąc się i odnajdując w czasie, 
w którym żyje. Chcieliśmy, żeby nasz film 
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czeństwie. Poprzez osobiste przeżycia bcha- 
ter1 chcemy pokazać, jak rodzi się jego po- 
czucie społeczne, jak kształtuje świadomość. 
$iowem — chcemy popatrzeć na bohatera 
cd wewnątrz, ujawnić sferę jego uczucio- 
wych, intelektualnych doznań i przeobrażeń. 

Bohater i współczesność? W jilmi2 jest 
epizod ukazujący młodzież na jednym z 
wieczorów poetyckich. Deklamuje tam swe 
utwory także Jewtuszenko. Ale wieczór tzn 
odbywa się właśnie w audytorium Muzeum 
Politzchnicznego — w sali, która ma swe 
historyczne, rewolucyjne tiadycje. związane 
ze śrcedcwiskiem studenckim.  Wieloznacz- 
ność tego i innych epizodów, ich scenerii, 
ma uwypuklić giówny tamat filmu — nie- 
śmiertelność idei rewolucyjnych, związków 
jednostki ze społeczeństwem, jego historią. 
Bohatera opuszczamy w momencie, gdy do- 
konuje się w nim prcces samockreślenia. 
Wywód chcieliśmy pozostawić jemu i — wi- 
dzowi. > 

Styl filmu? Realistyczny. Jeżeli nawet w 
niektórych scenach bohaterowie umarli wy” 
stępują obok żywych i prowadzą ze sobą 
dialcg, traktuję to w sposób jak najbardziej 
realistyczny. Niemniej jednak niektóre roze 
wiązania będą tu przeciwieństwem t2go, co 
strsowałem w filmie „Bądź moim synem”. 
Główne role odtwarzają aktorzy zawędoąwi, 


MARLEN CHUCIJEW 


ale nie znani jeszcze z ekranu. Kilku z nich 


należy do zespołu moskiewskiego teatru 
„Sowriemiennik”. 


Pytam Chucijewa o polskie filmy. 


— Przede wszystkim — Wajda, chociaż 
sam jestem zwolennikiem bardziej spzkoje 
nych rozwiązań. Jego „,Niewinnych czaroa 
dziejów” uważam za jeden z najlepszych 
polskich filmów. 


„Kończymy rozmowę. Teraz chcę zobaczyć 
film. Cóż, kiedy przyczyny techniczne nie 
pozwalają na cbejrzenie choćby niekomplet- 
nej całości. Proszę więc reżysera, by wybrał 
fragmenty — jego zdaniem — charaktery- 
st.czne i w jakiś sposób zamknięte. 

Na stole montażcwym oglądam kilkuna- 
stominutowy epizod demonstracji pierwszo- 
majcwej. Po chwili zaczynam się domyśiać, 
czemu reżyser wybrał właśnie te fragmenty 
swego filmu. Tłum maszerujący ze sztanda- 
rami i portretami przez ulice i place Mo- 
skwy ceglądaliśmy i oglądamy dziesiątki ra- 
zy w oficjalnych repcrtażach z pierwszoma- 
jowego święta. Chucijew powraca do tego 
motywu — bardzo typcwego, zrośniętego od 
dziesiątków lat z radziecką rzeczywistością. 
Powraca, by wtopić weń swoich — ulegają- 
cycn nastrojom, uśmiechających się i medy- 
tujących — bohaterów. Postacie odświętnie 
ubranych młodych ludzi gubią się i odnajdu- 
ją w nieustannie ruchomym,  przesuwają- 
cym się w zmiennych kierunkach tłumie. 
Ale kamera nie iiustruje ani nie opowiada. 
W długich, powtarzających się pasażach, w 
zbliżeniach i oddaleniach, w zmiennym śpie- 
sznym rytmie kroków — stara się chwytać, 
określać, drążyć nastrój, wynajdywać związ- 
Ki pomiędzy kilkoma znanymi nam sylwet- 
kami a masą bezimiennych. 

Nie wiem, czy scena ta posuwa cokolwiek 
akcję w stosunku do scen poprzednich, bo 
ich nie znam; nie wiem też. do czego ma 
prowadzić — ale z uśmiechów, spojrzeń, 
przyśpieszeń kroku, rytmu tego wielkiego 
rozgardiaszu wyłania się jakiś autentyczny 
stan emocji kilku młodych ludzi, których po- 
kazują nam autorzy. 

Próbuję określić ten na pewno nowy w 
rajzieckim filmie styl narracji. Antonini? 
Jakoś śmiesznie, powierzchownie i preten- 
sjonalnie kojarzy się włoski majster z tym, 
co chce wyrazić w swym filmie Chucijew. 
Ale faktem jest, że obaj — choć z całkowi- 
cie cdmiennych punktów wyjścia — chcą 
dotrzeć filmem do nowych rejonów prawdy 
o jednostce i społeczeństwie, o ich wzaje- 
mnym stosunku. > 

Taśma się kończy. Jeszcze jedna rolka, ale 
już z innej, końcowej partii filmu. Boję się 
trochę tej sceny — rozmowy syvna z poleg- 
łym w czasie wojny ojcem. Ale Chucijew nie 
boi się ani ryzykownych przeobrażeń scene- 
rii (pokój bohatera staje się nagle front 
wym bunkrem), ani konfrontacji żywych 
postaci z umarłymi. Przejmujący wyraz tej 
sceny osiąga reżyser dzięki moralnej tampe- 
raturze dialogu, poetyckiemu ujęciu sceny, 
w której młody człowiek w chwili rozterki, 
kieruje swe pytania ku ojcu, młodziutxiemu 
wówczas żołnierzowi, który za kilka godzin 
padnie na froncie. 

Podobnie przecież Tarkowski w swoim 
„Dziecku wojny” nie bał się swcbodnie, szo3« 
kująco — na przekór tradycyjnej stylistyce 
— kojarzyć czasu i przestrzeni, rzeczywistJ- 
ści i snów. Myślę, że taki sam sukces bę: 
dzie udziałem Chucijewa. 


FOT. W. GRUZDIEW 


a naszych ckranach ogln- 
damy obecnie głośny film 
zrealizowany w Grecji 
„Nigdy w niedzielę'* z Me- 
liną Mercouri, a w progra- 
mie Festiwalu Festiwali — 
słynną .Elektrę'** reż. Mi- 
chacia Cacoyvannisa (nagroda za naj- 
lepszą ekranizacje na zeszłorocznym 
festiwalu w Cannes) z Ireną Papas 
w roli głównej. Co prawda pierwszy 
z tych filmów jest właściwie dziełem 
amerykańskiego reżysera Julesa Das- 
sina, pracującego ostatnio we Fran- 
cji, ale Grecy chętnie podkreślają 
swoje wspołautorstwo, bo to i ple- 
nery zreckie, i aktorzy, i muzyka. 


WANDA JOKIEL 


1 prawdę mówiąc na tych dwóch 


rilmach kończą się sukcesy greckiej 
kinematografii. Samotna o „Elektra 
krąży po ekranach kin  ateńskich, 
gdzie zresztą dzielnie wytrzymuje 
konkurencję  „Łolity* i „Madame 
Sans Gene'* 4 Sophią Loren. Na 


większych miast i w 
małych miasteczkach można co pra- 
wdą zobaczyć i inne filmy greckie, 
ale na ogól są to utwory na bardzo 
niskim poziomie artystycznym. Nie 
w tyin dziwnego. skoro — jak mówi 
bez żenady jeden z greckich produ- 


przedmieściach 


centów, Paul Michailidis — „filmy 
nasze tiaktujemy przede wszystkim 
jak towar — i to przeznaczony na 
lokalny rynek..." 

Ta „towarowa produkcja ma cha- 
rakter masowy i wynosi w Grecji 
od 50 do 10v filmów rocznie, Ze 


względu na duża liczbę analfabetów, 
większość z tych filmów jest po pro- 
stu dlatego atrakcyjna dla greckiego 
widza, że... mówi się w nich po 
zrecku. 


Ostatnio najbardziej aktualnym ha- 
słem kinematografii greckiej jest 
współprodukcja. Udział głośnych za- 
granicznych aktorów w filmach grec- 
kich lub współpraca zagranicznych 
reżyserów z greckimi aktorami — ma 
jakoby zapewnić pcdniesienie pozio- 
imu rodzimej produkcji, Na tej zasa- 
dzie kręci się obecnie w Grecji film 
„Deliverance*, z udziałem włoskiej 
aktorki Lorełli de Luca, w reżyserii 
Costasa Andritsosa. Co z tego wynik- 
nie — nie wiadomo; jedni twierdzą, 
że mie wróży to niczego dobrego, inni — 





Zaułki 
mieścia'”' 


starych 


(ale nie starożytnych) Aten są 
nalezącego do ambitniejszych pozycji 


: CZA: 0a 
TZ » skaneózy 


Aktor Spyros Fokas (na osiołku) w filmie włosko-greckim „Wyzwolenie reż 


Korespondencja 


że przykład „Nigdy w niedziele'* po- 
zwala na pewien optymizm. 


Mimo trudnych warunków (wszyst- 
kie wytwórnie są prywatne i nasta- 
wione na szybką, zyskowną produk- 
cję) istnieje w Grecji grupka ambit- 
nych reżyserów — nazywana przez 
niektórych krytyków „nową falą'* — 
którzy starają się tworzyć filmy o 
wiekszych walorach artystycznych. 


ttem filmu „Senne przed- 
produkowanych w Grecji 


Z-CLI JE IACZEJ 





Na czoło wysuwa się wspomniany 


już Michael Cacoyvannis. Z filmów 
zrealizowanych w Grecji, oprócz 
„Elektry** (która jest chyba jego 


najlepszym filmem), ma on na swym 
koncie „Stellę'* (1356) Z Meliną Mer- 
couri i „Dziewczynę w czerni** (1957) 
4 Ellą Lambetti — film wyświetlany 
na festiwalu w Moskwie w roku 
1959. Reżyser ten jest mocno związa- 
ny z życiem i kulturą grecką, a w 
tilmach jego wyraźnie dochodzą do 
głosu tendencje realistyczne. W naj- 
bliższej przyszłości Cacoyannis ma 
zamiar zrealizować film oparty na 
powieści współczesnego pisarza grec- 
kiego Nikosa Kazantzakisa pt. „Ka- 
pitan Michalis**; główną rolę ma za- 
grać amerykanski aktor Burt Lan- 
caster. 

Drugim wyróżniającym się reżyse- 
rem jest przedstawiciej młodego po- 
kolenia Nikos Coundouros. Ma już 
zu sobą trzy filmy: „Czarodziejskie 
miasto, „Smok i „Rzeka. Obecnie 
kręci film oparty na wątkach mito- 
logicznych pt. „Daphnis i Chloe*. 

Z typowo greckich filmów o pew- 
nych ambicjach artystycznych, war- 
to wymienić zrealizowany w roku 
1960 dramat  „Allemika Paragoga* 
(Senne przedmieścia) reż. Alexandra- 
ki. Scenariusz napisał postępowy po- 
eta grecki Tasos Livanditis (nagroda 
za poezję na Światowym Festiwalu 
Młodzieży w Warszawie -—- 1955) wraz 
z pisarzem  Kostasem  Kotzalasem. 
Film ,ukazuje życie mieszkanców a- 
ieńskich przedmieść, które — rmmimo 


nędzy i nieszczęść — jest ciekawsze 





Costasa Andritsosa 


i piękniejsze od życia znudzonych, 
rozleniwionych i zdemoralizowanych 
przedstawicieli Klas posiadających. 
Ywórcy, może w trochę uproszczony 


i naiwny sposób, siarają się prze- 
ciwstawić prawdziwe wartości ludu 
yreckiego (pracowitość, uczciwość, 


solidarność) bezideowej i egoistycz- 
nej pcstawie bogaczy. Film odznacza 
się dużymi walorami plastycznymi 
(przedmieścia Aten są bardzo ma- 
lownicze), a koncowa scena przed- 
stawiająca powrót młodej wdowy z 
cmentarza w otoczeniu współmiesz- 
kańców — przypomina zarówno swo- 
ją formą jak i wymową piękne ka- 
dry z „Elektry*, gdy bohaterka wra2 
z wiejskimi kobietami wraca z mo- 
siły ojca. 

Mimo praktycznej niemożności ro0ż+ 
powszechniania filmów zagranicznych 
poza większymi miastami — import 
jest stosunkowo duży i dochodzi do 
600 filmów rocznie. Większość wśród 
nich stanowią filmy hollywoodzkie, 
ale nie brak wyjątków w rodzaju 
„Cieni* Johna Cassavetesa. 

Brak własnych filmowych tradycji 
(kinematografia grecka stawiała 
pierwsze kroki dopiero przed 30 la- 
ty). nacisk małych prywatnych pro- 
ducentów, którzy gonią jedynie za 
zyskiem, wreszcie zalew filmów za- 
granicznych — nie sprzyja rozwojo- 
wi filmu greckiego. A przecież kraj 
ten wydaje się mieć wszystkie dane, 
aby jego wielkie tradycje kulturalne 
ujawniały się również w formie no- 
wej sztuki, jaką jest film. 

A może to właśnie ie tradycje ha- 
mują i onieśmielają greckich arty- 
stów? Może boją się konfrontacji 
swego dzieła z tą dawną, a ciągle 
niesmiertelną i wielką $ztuką? 


Jerzy Toenlitz 


KARTKI: > » » » 


<> 


pozęs> * 


> "Z KALENDARZA 








wi 


0 dzis pamię: „Ekstazie”. c 50- 
rącyci. pełnych zacietrzewienia 
dyskusjach. toczących Się przy 
akompaniamencie zakazów  cenzu- 
» ry i potępieńn oryanizacji kKościel- 
nych? lleż atiranientu popłynęło na temat 
„Ekstazy* przed trzydziestu laty. począw- 
szv od dnia prapremiery filmu w praskim 
kinoteatrze .l.ucetrna'. w dniu 18 stycznia 
1933 jeszcze n orzemilkiy dzwięki 
orkiestry — grającej soecjalnie napisaną u- 
werturę. pod  barułą piofesora Ciuseppe 
Becce — jeszcze nie zdążyłv zniknąć z ek- 
ranu napisy wstępne. a już przeszedł przez 
salę dreszcz oczekiwania. Co pokaże Qu- 
Staw Machatv, czy zadziwi śmiałością obi- 
suw erolycznych. czy dorówna w filmowej 
konwencji .„Kochankowi Lady Chatterley" 
Lawrence'a? 


ToOxu 


>ciny i delikatny, bez pósługiwnnia się dwu- 


Machaty 


przy pomocy 


Stallicha roztoczy 


znacznymi. półpornograficznymi efektami, po- przed oczami widzów zadziwiającą magię 
kazał w sposób niezmiernie interesujący obrazów: nieba i chmur, fauny i flory, twa- 
przeżycia erotyczne młodej dziewczyny. Te- rzy i ciał ludzkich. Jeszcze nie kończy się 
raz. w „Ekstazie*, zapragnął wrócić do te- jedno, przesycone światłem, ujęcie, a już 
go samiegu tematu, ale już « podbudową ustępuje imiejsca drugiemu. jeszcze wspa» 

„hoiogiczaą. Na krystalizację projektów  nialszemu. Las, jezioro, ćmy krążące wokół 

na ich ostateczny kształt wpłynęło na świecy. rozwijające się kwiaty, krople desz- 
pewno powodzenie. jakim cieszyła się we czu — 2 każdego wizualnego tematu po- 


wszystkich 


krajach świata powieść Lawtren- 


ce'a . Kochanek Lady Chatterlev'"'. Przy kno. 
pisaniu scenariusza współpracował z Ma- graficznych 
chatyvm — Frantisek Horky, a operatorem 


był jeden z najznakomitszych praskich mi- 


trafił realizator wydobyć ukryte w nim pię- 
Ale Machaty nie poprzestaje na fota» 
symfoniach 
każdym niemal zdjęciu jego drugie, symbo- 
liczne znaczenie. 


natury, widząc w 


Konie cwałujace przestają 


strzów kamery — Jan Stallich. Muzykę do. być zwykłymi końmi — stają się symbolem 
filmu napisał Giuseppe Becce, znany ze narastającej namiętności. Zamykające i ot. 
swych „wypisów  ilustracyjnych"*. pomaga-  wierające się kwiaty są. wykładnikiem prze- 
jących w udźwiękowieniu ad hoe filmów żyć erotycznych pary kochanków. Przyroda 

przestaje być tłem i współaktorem ludz- 







18 


STYCZNIA 





ADAM 


kich dramatów, przemienia się w szyfr, nie 


specjalnie zresztą 
tłumaczący mecnarizm myśli i 


terów. 
Koncepcja 


autorska 
trzymała próby 


do odcyfrowania. 


uczuć boha- 


trudny 


„Ekstazy nie wy- 
czasu. Fotograficzne bogac- 


two usunęło na drugi lub trzeci plan bGoha- 


Terów opowiadania. Młody inżynier Adm 
Ę W A i ulegająca jego czarem Ewa są iigurkamj 
doklejonymi do mozaiki obrazów, a ich 


dramat jest tylko pretekstem do popisania 


się plastyczną 


wirtuczerią. Na testiwalu w 





Od dnia prennery minęło 30 lat. Czy „Ek- niemych przez orkiestry lub pianistów ki- Wenecji, w roku 1934, gdzie Ekstaza” o0- 
stiaza* utrzymała się jako artvstyczna po- nowych. Ilustracja muzyczna „Ekstazy”, ba-  trzymaia Puchar miasta Wenecji, liczni kry- 
zycja sztuki lilunowej, czy też pozostaje wv-  nalna i eklektyczna w stylu. była chyba  tycy zwracali uwagę na niedowład fabuły. 
łącznie „un cas celiebre* kroniki obyczajo-  najsiabszym — 2 artystycznego punktu wi- na ucieczkę od wervzmu w stronę wątpii- 
wej kinematografii? Jak  należv oceniać dzenia — składnikiem filmu. wego symbolizmu. O filmie pisano 2 sza- 
dziś tę próbę filmu — integralnie erotycz- Wybór Becce jako kompozytora jest pa- cunkiem, ale jednocześnie z długą litanią 
negó: w zestawieniu chociażby z .„Kochan- pierkiem lakmusowym  ujawniającym  za- zastrzeżeń. 
kami* Louisa Malle'a czy ..Hiroszimą'” późnienie Machaty'ego, który w roku 1933 Gustaw Machaty nie stworzył już po „Ek- 
Alaina Resnais? A bonaterka filmu. Hedy realizował film niemy. z paroma tylko sło-  stazie* ani jednego interesującego  iilnu. 
Kiesler. jakie ma szanse w nierównvm — wami cialogu. Decvdujac sią na niemq .Ek- Hedy Kiesler jako Hedy Lamarr była przeż 
zaznaczmy 2 góry — poiedynku Emma stazę*, reżyser wybrał pozornie najłatwiej- krótki okres czasu gwiazdą Hollywoodu. 
nuelle Riva czy Jeanne Moreau? Francu- szą dla siebie drogę, pozwalającą na pow- Tylko jeden Jan Stallich przez następne 
skie aktorki posługują się gesten: i mową,  terzenie metody stosowanej w  „Eroticonie*. dwudziestolecie utrzymał się w światowej 
ona — niezmiennie milcząca = obnosi po ale jednocześnie dobrowolnie umieścił bar- czołówce operatorów. A sam film? Należy 
ekranie swą nagość. dzo ludzką i ziemską historię w regionie do stałego repertuaru klubów filmowych, 

Gustaw Machatv. przystępując d» reali- poetyckich uogólnień. Jeżeli więc miała to budząc zainteresowanie walorami plastycz- 
zażj. „Ekstazy. miał już za sobą suxcesy byc swoistego rodzaju kinowa odpowiedz nymi i.. nie wywołując żadnych erotycz- 
artystyczne i kasowe niemego ..Eroticonu" na literackiego „Kochanka . Lady Chatter- nych  dreszczyków. Symbolizm Ekstazy” 
z roku 1929. Udało mu się wtedv, w kon- ley” — to była to odpowiedź upoetyczniona. trąci dzis myszką. jest tak naiwny i arcy- 
wencji niemego kina. stworzyć na ekranie podana w formie alegorycznej ballady. Nie oczywisty. Z erotycznej atmostery opowia- 
przy pomocy odpowiednio zmontowanych darmo bohaterowie dramatu nazywają się dania pozostał po trzydziestu latach tvlko 
ubrazów khmat erotyczny. W sposób sub- Adam i Ewa. sam tytuł utworu. JERZY TOEPLITZ 

w rubryce te) omawiamy prawie struktury powieści, doko- strychach czynszowych dontów, Francaises") czy Jean Lóujs Bory 

Światowe premiery najyłosnie)- nał jedynie nieznacznych orzesta- gdzie — według Kafki — urzędu- (,„Aris%) twierdzą, że dziś odczy- 

scych filmów  suyrunicznych wień, rozwijając jedne epizody i je Sąd, Welles wprowadza na ©- tać można Kafkę tylko tak, jak 

kondensującć inne. I tak np. vrze- kran olbrzymi, stary i brudny zrobił to Orson Welles. „Typowy 

Dbiosł na początek przypowieść pałac — rezydencję Prawa — o Welles'* — utrzymują inni. «do 

ż R © C Ę S „Przed prawem (którą u Kafki wysokich sklepieniach, wielkich „Proces** Wellesa, a nie „Proces" 

kapelan wiezienny opowiada Jó- schodach i niekończących się ko- Kafki** — pisze Claude Mauriar 

zefóowi K. w finale). Przypowieść rytarzach, po Których snuje sie (..Le Figaro*). „Kafka ubrany 

? ta — przedstawiona w sevii ry- tłum oskarżonych. Na wpoi obna- przez Wellesa — to Chaplia Ww 

Lecie a Mn bąk: scenariusza . sunków i tym samym wyniesio- żeni, z zawieszonymi na  pier- płaszczu królewskim, z którym 

r ir neszh moze, ka na poza nawias właściwej akcji 7  siach numerami, przypom:nają nie wie, co; POCZĄĆ —— - DUSZECZW 
Au ; se siaje się jak gdyby mottem, Klu- więżniów obozów  koncentracyj- „L'Express'* Francoise Giraud. 

Welles* — tą formulką konczy czem do odszukania filozoficzne- nych rowadzonych do k PB Wszyscy krytycy jednak 
słynny reżyser swoje najnowsze . > , 4 Ea siać p żE > = ch w dężcć rycz „a TRA 

PSATA Furoccić duaiiżowZEr 0 Z eko zz PADY Razowych, o zdania, że p-KOCES" Weljesa — to 

Xedlikzlóśnej —powiżóci dry be otedntiąc i SO ś w ciekawy sposób ooeramn: niezwykle zjawisko we współczes- 

Kafki  Zaiuteresowanie *- Proce pasi le coke zast zę = 10 wał Welles scenę egzekucji. U nej sztuce filmowej. „Film ten — 

A weż behater filmu, prokurent banko- Kafki — kat przebija bohatera pisze Michel Capdenac — jest 

ZE 000 YI WISEZE AJ0AA wy Józef K. nożem rzeżnickim. u Wellesa — wstrząsającym wystąpieniem w 

toe pierwszy, po pięcioletniej Zdanieni większości krytyków. sk size k WRP CEA ż, WTZ 

przerwie, film Wellesa. stworz%- : » SDPOCĄP k zt 42 rzuca zł A= bombę, która abronie wolności jednostki, której 

Z POWER TK khan PODAM SĘ WIEZA eksploduje i nad Józefem K. u- coraz bardziej zagraża samowola 

runkach całkowitej niemal swo- ak aaa cy aĘg a aaniłkc s 2: ip: pO Mace ią dec iAWyA 

Jak wiadomo, .Proces* _ miai oUżać Rt asi męża Dj Wellesa stal się, oczy- siły reprezentujące prawo, decy- 

bYć pokazany. nA. zezzlofocznym - z . wiście, przedmiotem sporów dują o losie człowieka, nie pyta- 


iestiwalu w Wenecji, nie bvł jed- 
nak gotowy na Welles, 
przywiązujący wage 
mie- 
material 


czas. 
olbrzymią 
duo montażu, w ciągu kilku 
sięcy  przemaontowywał 
zdjęcicwy, „cyzełując i 
swe dzieło jak 
mień*. 


szlifując 
drogocenny ka- 

Jakie sę 
nialneżo 


wyniki spotkania $ge- 
pisarza i genialnego re- 
żysera; jak wypadła  konfronta- 
cja tych dwóch niezwykłych in- 
aywidualnosci; jak odczytał Wel- 
les historię Józefa KR. którego 
„ktos musiał zadenuncjować — 
be chociaż nic złego 
nił, został pewnego 
stu arcsztowany*'" 
Zgodnie z przeważającą opinią 
krytykow, Welles z nie spotyka- 
Lvym dzis przy adaptacjąch sSza- 
t«uakiem odniósł się do tekstu li- 
zerąckiegG oryginału. Nie zmienił 


ALU UGZU A UL 


nie popeł- 
dnia po pro- 


a 





Nie rekonstruuje starej Pragi ani 


"nie ubiera bohaterów w stroje z 


początku naszego stulecia. Chce 
wydobyć przede wszystkim aktu- 
alność i nowoczesność intelektu- 
alnej postawy „Procesu*. 
Mroczną, przytłaczającą  atmo- 
sferę tragedii człowieka, którego 
niszczy Sprawiedliwość, nastrój 
mechanicznej, niewolniczej pracy 
— tworzy reżyser przy pomocy 
śmiałych kompozycji architekto- 
nicznych, inscenizacyjnych i 
zdjęciowych. Ciasne biuro w sta- 
rej Pradze przeksztaka w 0l- 
brzymi ultranowoczesny budynek, 
gdzie w przerażająco obszernych 
halach. przy setkach stołów i 
najnowocześniejszych maszynach 
do liczenia, siedzi tłum urzędni- 
ków. Człowiek zredukowany tu 
został do roli jakiegoś niewolni- 
ka potwornych mechanizmów. 
zamiast  zatęchiych klitek na 


autora 


wśród czołowych krytyków fran- 
cuskich. „Typowy Kafka* — mó- 
wią o filmie jedni, którzy jak 
Michel Capdenac („Les Lettres 


10 Jit- 


welesn 


Orsona 


4. 
« 


reż. 


authotty Perkins jako Józef K. 
„Proces 


mie 





jąc go 6 zdanie i nie pozosta- 
wiając mu nawet możliwości o- 
brony...** 


E. CB. 





CZAS ROZŁAKI 


(Dobryje łudi) 


Scęenąriusz: Georgij Mdiwani 
Reżyseria: Szota Managadze 
Zdjęcia: Feliks Wysocki 
Muzyka: Rewaz Łagidze 
Wykonawcy: Nana — N. Pirweli, Nana jako dziewczynka - 





s. Warazaszwili, Giga Beraneli — O. Megwuieruchucesi, Giga 
v dzieciństwie — T. HBibiluri, Tamaz -—- T. Arczwadze. 
Produkcja: Gruzja-Fiim (ZSRK) 1961 
* 


KRiasyczny wzor melodramatu i małżeńskiego trójkąta po- 
iłuży; reżyserowi tegv filmu do zanotowania kilxu obserwa- 
cji obyczaje wych i snucia rozważań inoralnych: niestety nie 
najwyższej t najbardziej odkrywczej próby 


naj 
an 
w 





helle- 


Manie- 





7. 


zdjęcia: 


SCENAFTIUSZ: Andrzej SZCzY- Dramat psychologiczny, „Pod wym stosunku do swych pod- 
piorski Ą : stawowym probłemem filmu władnych ...fen błąd niszczy 
Reżyseria: Stanisław Wohi mówił reżyser Wohl w jed- całe jego życie, zarówno pu- 
rate A p preteż i nym z wywiadów — jest Ero- bliczne, „jak i osobiste...” Re- 
biem moralny, problem błędu Ccenzję fiimu zZzaimieściny « 
Wykonawcy: zajowy Roem-  popełnionego przez człowieka jednym z najbliższych nume- 
czak — Jan Świderski, jezo o jakimś niesłychanie  Ssuro- row. 
żoną — Anna  Ciepielewska, 
Maniek — Bogusław Sochnac- 
ki. W pozostałych rolach: 
Zdzisław Karczewski. Zygmunt 
Nowicki, Janusz  Strachocki, 


ł>op 
Peręamon 


Scenariusz 
A 
Leninp 
Zeusa 


jednym 
znbytków sztuk; 


Lewicki, 


oltar) 
Muzyka: 


1rzu 
mieście 


Mniejszej 





Filmów 


„Oltarz Peryamański"' 
(ZSR) 
u 





N 
produkcja: 


amskij 
znym 





Klimow. 


Dodatek: „Dwie Warszawy*. Realizacja i zdjęcia: Ro- 


Dodatek: 
cenniejszych 


naukowych 
dokumentalny 


wytwornia 


Jerzy Turek i Janusz Maza- man Wionczek. Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokum *n- ż= R P> 
nek. sainych w Warszawie — 1962. „Interesująca konfrontacja $ 3 s BT 
Produkcja: Zespół Realizato- obrazu naszej stolicy z roku 1945 i dzisiaj. „zĘŻ zę 





rów FPilmowych SYRENA — 1942. 


(Pan a hvVeźdar) 


PAN | ASTROLOG 6 


Scenariusz 1 reżyseria: D. Kodaj 





Zdjęcia: K. Krska 








zDakumiity 6 dobry -— 4 słaby - m 
Aluzyka: L. Podest 
3 b. dobry - 4 przeciętny - 3 zły - | 
Wykonawcy: malarz — Frantisek Dibarbora, Ku a A 
> , 3. 1es4 8 z > 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w LĄ tj th 4. z ź = 
Bratysławie (Czechosłowacja) — 193%. ż " 2 z "wk: Z z 
= = . "A Z = u = 
* ź NI 12] „ZWIE- | 1.0210 s 
Scenariusz rego barwnego. przeznaczoneżu dla GGRUT IRC "ZWX"" PSZ GEE = 
dzieci, filmu osnuto na motywach ludowej baśni j 3 A RE f A ań s . z 
| = Rz — = m 4 


ale jego humor nie grzeszy zbytnią iekkością. 








Kieszonkowiec 4 3 6 5 4 6 6 4 5 5 0 
' 


Jak być = sę 
Dodatek: „Helikopter. Scenariusz: Leszek Lorek. Reżyseria: Władysław Nehrebecki. Mu- kcchaną 5 5 Sg SIĄ" GT 0-8 5; 


ba = Jau Kramar. księźniczku — Viera Hasprova. 
Pan — Vladimir Zimmer, 

TYTUŁ  FILAMI 
zyką: Włodzimierz Kotoński. Produkcja: Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej — 











1962. Barwny film rysunkowy o roztargnionym profesorze, odbywającym podróż helikopte- |=swfo= f =7_ a m GE | 
rem do stacji lotów międzypianetarnych Przygoda 65.5 14.15 AES. 4 g 
OTruz ' 
„„W drodze na księżyc*. Scenariusz i reaiizacja: Janusz Star. Produkcja: Wytwórnia Fil- z - —. — KU |. 
mów Oświatowych w Łodzi — 1962. Popularnonaukowy fiim triekowy. przedstawiający la- Gż ; Grze = j 
- * TR e awda 3 : P : . 
dowanie człowieka na księżycu. 3/4 D9UTEGSESD JE d*.-3Ł'4 4,» 
Zdarzyłc sie 4 4 j 
w Rzymie ” nSGy4T de.a. "2034.37 534 | 41 
Seenariusz: Akira Kurosawa, Sinobu Hasimoto : Spotkanie 4 4 3 4 4 4 4 : 
Hideo Oguni w „Bajce w L 4; 
Rezyseria: Akira Kurosawa = = WERWO ZTE Zfzezę 
Zdjęcia: Assaici Nakai Bialy kanion NE, 4 -% 4 47 35 41 
Muzyka: Pumia Hajasaka = - a - - R=NALE „cm 
Wykonawcy: Kanżi Watanabe — Takasi Simura, ic, 9-154 1-4; 254 3 Sk 8 223 4 0 
Mitsno Watanabe — Makcto Kabori Tatsu Wa- sj , ZET -(<R ska Bd" ' 
tanabe — Kumeko Urabe, Hajasi — Josie Ninami. W prz 
p - > U prowadzeni Ą . 6 RYZ 
- _ — = Produkcja: Tolie (Japonia) — 1932. b * 3 2 4 4 4 + - + J,9 
+44 UZBY 5 1 > sf i - - GETZ X "Sow ć 
< 1 Z Mandacik : c ź 
Ę Film ten «dobyi Grand P,ix na festiwalu w Ber- prosze = Ę 4 + 3 3 3,6 
PI TN 10 ŚMIER linie w roku 1954 coraz nagrodę kinematografii ja- - - > = 
CI ponńskiej za rok 1952. Ta opowieść o ostatnich mie- Matecas a j ; g 
ł : ; siącach życia śmiertelnie chorego na raka człowie- RO SZCMĘ | 3 312 3 2,8 
; ka -— uchodzi za jeden z najbardziej humanistycz- LL z Bre) | w 
> nych filmów wybitnego japońskiego reżysera. Klub | 
„twórcy  ..Rashomona'*. Siedmiu samurajów'* i kę sieci 8138 || 3073-0,45155 2 2 7 
GT „Tronu we krwi' kawalerów i ' 








REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA; Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. 
Kowalski (redaktor graficzny), Bolesław Michałek (redaktor naczelny). ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie 
Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera. KEDAKCJA: Warsza- tel. 5602-09. 
wa, ul. Krakowskie Przedmieście 2122 Telefony: redaktor naczelny — 45,56; półrocznie — 51.—; rocznie — 192.— zł. Przedpłaty na 
6385-85. Centrala — 662-531 1 6672-51. Sekretarz redakcji — w. 472, dział kra- tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwarialne, półroczn- 
jowy — w. 39%, dział zagraniczny -— w. 472. dział graficzny — w. 714. 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw 2a- 
! granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 4%, ża 
pośrednictwem PKO Warszawa, konte Nr  l-t-160124. 

Egzemplarze zdezakiualizowane niożra zamawiać w Cen: 


Przedmieście 21 25, 
Cena prenumieraty za granicą: kwartalnie — 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Studio Filmów trali KRoiporiażu Prasy £ Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
Rysunkowych, Zjednoczone Zespoły- Realizatorów Filmowych, R, Golce, wa, ul. Srebrna 12. 

H. Makarewicz, F. Myszkowski, 4. Nasierowska, archiwum. 

ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: W. Gruzdiew, Gruzja-Film, Tallinnf.lm TYGODNIK 
(ZSRR), 1. Soeldner, W*twórnia Filmów Fabularnych w Bratysławie Druk. Zakłady Druzkarszie i 


h 


kięsłodrukowe RSW „Prz- 
(Czechosłowacja). „Cint monde'* (Francja). Toho (Japonia), Unitalia-Fi.m są'*, Warszawa, RaziicoózA 4/5. Nakłąid 130.060. Nu- 
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Zamieszczamy zdjęcia z filmu 
włoskiego „Cztery dni Neapolu" 
reż. Nanni Loya, który wzbudził 


ostatnio ożywioną dyskusję 


w prasie europejskiej. 


Film opowiada o powsłteniu ludności 
włoskiej przeciwko niemieckim 
wojskom okupacyjnym 

w roku 1943. 

O filmie tym napiszemy obszernie 
za tydzień w rubryce „Filmy, 

o których się mówi'*. 


